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JERZY POPOW 

Edward, syn Walentego, był 
posłem. Tadeusz jest synem To­
masza, byłego posła. Ich ojcowie 
mieszkaH w Budziwoju, wiosce 
pod Rzeszowem; oni także tam 
mieszkają. 

„ 
A. 

I 

T omasz. G łod">wsk·1 przeżył 
wojnę. Wa-lenty Głodowsn: 
z.abra11y przez gestapo w ma- , 

1942 roku, z.ginął w obozie '' 
„Przez mglę widzialet swą roc{zin.­
ną wie§> I Gdzi e czekal cię Twej 
chaty próg. I Nikt z bliskich me 
wie, gdzie Twój grób I Grób toię:ź.. 
nia z Sachsęri.hause1t I napisał 
jego syn, Zbigniew. 

ju 

Tomasz Głodowski Jak<> ph~rwSil.y 
dzień wornośct uznaje 25 lipca 1944 
roku. Wprawdzie Armia R adz.iecika 
dotairła do Budziwoja na poczĄtk.u 
sierpniia, lecz od 25 lipca żołnierze 
AK BCh z okolicmych wi·osek 
i'ozpoczęli walk~ otwartą i w ty.eh 
dniach ci .... Niemcy, których widział w 
Budziwoju, bY,li juli j eńcami. 
Zachował się fragment 

wspomnień z tych dni: „10 sierp­
n i a, w p(I.r1ĆU. miejskim w Rzeszo­
w i e, odbyl się pierwszy w wolnej 
Polsce wiec, na którym pr.:emawiał 
Osóbka-Morawski, Stanisław Ja­
nusz, Andrzej Witos i ja.. Narodu 
bylo tysiqce. Gdy orkiestra zagrała 
•JeszcZJ! Polska nie zginęła•ł mnie 
zabrakfo tchu, · myślałem, że się 
uduszę. wszystko plaka1o z radości 
i b ylo z czego. 

20 sierpnia wybrany zostałem sol:-: 
:I tysem w Bu..dziwoju. 

24 sierpnia, a zatem w czwartym 
• dniu rrt-Ojego urzędowania, poszed-
• l em do generała wojsk radzieckich, 
5 który stal na kwaterze u Kotuli = Wawrzyńca, z pro§bq., by dla moc-
• neoo podkreślenia nasze; wiecznej 

przyjaźni, która zrodziła się w mo­
rzu \przelanej krwi, w tysiącach po­
mo-rdowanych ludzi, zbudował t0 

! Budziwoju. swoimi saperami most 
• na rzece. General ów prz11jql = serdec~nie, ugościł i ucalowal. 
• stoi do dzii". 

_:„ W tych pierwszych tygodniacll 
:!!PG wyzwoleniu życiorys T-On:ra.:,'7.8 
: CHodow~dego pęcmieje od ważnych 
:

1dat: 10 pa.źdz.iernilka zootaje wybra­
• 1 DJ' na pełnomocnika PKWN-u ds 
•. l'<>ln:iJCtwa i reformy rolnej na Rze-

' azowsznymie. Znelca snę sohyso-
. :'-:WOO.~. a budziwojacy żegnają go 
·=!priZyśpiewką: „Chłopcy .i Bttdziwo­
$ je I aq to chłopcv bystre, I Kto ~ WYZWOLENIA ŁOMZY 

I t '/ ~ • -
STR. I ~ 

CIĄG DALSZY NA STR 6-'1 ' 

------=---------------------..:;_......,_ 
/ 

/ 

/ 

' 
„ 

/ 



-

KONTAKTY 
1985-09-15 

W NASTĘPNYM NUMERZE: „Blaszkizm", czyli sposób na pra­
cę T żywicielka Narew T „Sceny z życia lokatorów" T rodzin­
ne piekło T jutro łomżyńskiej turystyki l' nowe tomiki ostro­
łęckiego Klubu „Narc\v" T przypominamy: Alvin Stardust. 

stołowym - bardziej skomplikowa­
nym - i pracochłonnym. lecz i cie­
kawszym dla kupujących. Korzyst­
nej odnowie zos-tanie też poddana 
tzw. tapicerka. Zmiany te s~ po­
dyktowane wyższymi wymaganiami 
rynku. PLENUM KW PZPR w Łomży o­

ceniło dotychczasowy przebieg kam­
panii wyborczej do Sejmu PRL w 
województwie oraz określiło zada­
nia członków PZPR. organizacji i 
instancji partyjnych do końca kam­
panii i na 13 października br. W 
naszym okręgu wyborczym zaplano­
wano l odbyto 71 -obywatelskich ze­
bra6 konsultacyjnych (w tym 6 re­
jonowych, pozostałe - w środowis­
kach zawodowyeh i jednostkach ad­
ministracji państwowej stopnia. pod­
stawowego). Ogółem w spotkaniach -
wzięło udzi3.ł ponad 7000 mieszkań­
ców województwa. Srednio kandy­
dat na posła uczestniczył w 6 ze­
braniach. Przeciętnie głos w dysku­
sji zabrało 7 jego uczestników, któ­
rzy poruszali głównie problemy do­
tyczące: poprawy zaopatrzenia w 
środki do produkcji rolnej, materiały 
budowlane i artykuły konsumpcyj­
ne. -zaopatrzenia wsi I rolnictwa w 
wodę; zgłaszali konieczność remon­
tów i bqdowy szkół, sklepów. świet­
lic, obiektów gospodarki komunal­
nej i mieszkaniowej; Postulowali 
przyspieszenie melioracji i drenacji 
użytków rolnych; wskazywali na 
potrzebę podnoszenia stanu bezpie­
czeństwa i porządku publicznego, 
szybszego wprowadzenia przepisów 
wykonawczych do ustaw; wniosko­
wali o poprawę funkcjonowania 

-placówek handlowych i usługowych, 
placówek służby zdrowia i wetery­
na.ryjnych; sygnalizowali duże braki 
w.:gla na zaopatrzenie bytowe i za 
sprzedane produkty rolne. Uczest-
nicy spotkań konsultacyjnych zwra­
cali też uwagę na niepodważalńy 
dorobek w 40-leciu Pols ki Ludowej, 

I 

pracowitą VIlI kadencję Sejmu, kul-
turę życia codziennego, stosunki 
międzyludzkie, start życiowy i za­
wodowy młodzieży. Obywatelskie ze­
brania konsultacyjne cechowała ..tro­
ska o właściwy dobór poslów. u­
t rzymywanie przez nich więzi z ~ 
borcami. _5ygnalizowanie ,..... konkret­
nych spraw, które powinien uregu­
lować Sejm IX kadencji. Plenum 
udzieliło rekomen da cji ka ndydatom 
na posłów bezpartyjnych. Zgodnie z 
ordynacją wyborczą, ostateczną de ­
cyzję w sprawie usta.lenia list kan­
dydatów na posłów w poszczegól­
nych okręgach wyborczych podej­
mą. wojewódzkie konwenty wybor-
cze. ,1 

-9 WRZESNia Wo-Jewódzki Kon-
went Wyb._!>rczy przy jął na list~ wy­
borczą. ośmiu kandydatów i ustalił 
następującą kolejność do poszcze­
gólnych mandatów: 1. Godlewski 
Wojciech i Redlin .Janusz Ryszard 
(PZPR); !. Secomski Kazimierz i 
Puławski Władysław (bez party jnil; 
3. Szadurska "'Irena i Bylica Marian­
na (ZSL); ł. Miszak Anatoliusz '"'1 
Zagdański Czesław (PZPR). JJ'cbwa­
ła Konwentu zostanie'Clo 13 wrześ­
nia przedstawiona Okręgowej Ko­
misji Wyborczej. 

NAD CZYM PRACUJĄ terenowe_ 
Instancje padyJne'f Odpowiadaj~ se­
kretarze. 

A KG PZPR _ w Szepietowie: 
'Oczywiście, iyjemy wyboramt Na 
łen temat mówią Hłonkowie partii 
na zebraniach POP. Aktyw PZPR 
prowadzi pracę politycmą w swoich 
zakładach l przydzielonych wsiach. 
Do pomocy w kampanii wyborczej 
Epekuływa skierowała de GR 
PRON-a 4% ezłonków. Przygotowu­
jemy się do posiedzenia Egzekut 
KG, które poświęcimy dwóm lema­
tom: przyjęciu materiałów na Ple­
num „Ocena fl'Zebiegu kam)fanii 
wyborczej do- Sejmu" I zadania 
ezłonków partii aa dsłeń wyborów 
oraz ocena realizaeJi uchwał Ple­
num KG dotyczących rolnictwa. 

A K.MG PZPR w Kolnte: - Na 
: najbliższym posiedzeniu Egzekuty­

wy ocenimy przebłer kampanii do 
Sejmu PRL na naszym terenie oraz 
określimy zadania ezlonkom PZPR 
ł organizacjom partyjnym na dzień 
wyborów. Zatwierdzimy łei ma­
teriały na Plenum. kłórel'o tema­
tem- będzie analiza stanu sdrowia 
sałóg pracowniczych, funkcjonowa­
nie przemysłowej służby zdrowia w 
eparcli:I e ustalenia Epekutywy 
KW PZPR s maja 1983 r. I Plenum 
KW PZPR s slerpnJa 1983 r. Przy­
cotowujemy łeż cmtnne dożynki, 
które odbęq się 2Z września w 
Wykowie. W programie: W)'sława 
płodów rolnych, deg11staeJe wyro-
bów mleczarskich. kiermasze, WJ'-
stępy zespołów I zabawa Jadowa. 

Z %00 OOO HEKTAROW sbói do 
ł września pozostało ale dęłyeh .-

koło 200 hektarów, głównie w gmi-
,;.-11ach Łomża, Drozdowa; Czyżew I 
Zambrów. Koniec żniw odczuwają 
~ż Państwowe Zakłady Zbożowe. 
do których dostawy zmalały już o 
połowę. Jednak wszystkie suszar­
nie pracują nieprzerwanie całą · do­
b~ by odrobić „szczytowe" zaległo­
ścl Dziennie suszy się 1 300-:;.1 500 
ton ziarna. Nieuniknione awarie ~ 
szybko usuwane. 

SKUP ZIEMNIAKOW rozpoczął 
się w PPS-ie 21 sierpnia i potrwa 
do 1 listopada. Przewiduje się, że 
piony będą dobre - ok. 170 kwin-
tali z llekt~a (w ub. roku - ok. 
140). Rado3ć psują cuoroby ziemrua-
czane: zaraza i parsz zwykły, powo­
dują.ce gnicie. Utrzymująca się „mo­
kra" pogoda pogarsza stan planta­
cji. które w kilku--przypatlkach po­
rażone są już chorobami w 100 proc. 
Rolnicy chcieliby jak najszybciej 
wykopać i: sprzedać ziemniaki, lecz 
glówny -ich odbiorca, Przedsiębior­
stwo Przemysłu Spożywczego. w 
tym roku twardo przestrzega umów 
ko-11trak~a.cyjnych: ziemniaki od 
kontrahenta przyjmuje tylko we 
wcześniej określonej dekadzie mie­
siąca i w ilości nie większej niż o 
10 proc. od deklarowanej. Wczesne 
odmiany ziemniaków zawierają prze­
ciętnie 14,6 proc. skrobi, a później­
sze powinny mieć 15-15,5~ Przy 15 
proc. cena ziemniaków będzie wy­
nosić 620 złotych za kwintal, czyli 
o 4.0 więcej niż w ub. roku. PPS 
przcwi.duje , iż sku1>i 160 OOO ton, a 
\VZS~ „Sa mopomoc Chłopska" 

IO OOO ton jadalnych, zakontrakto-
wanych w gminach Goniądz I -
Trzcianne. "'prawdzie niespodzianie 
Szczecińskie zrezygnowało z łom­
ż_yńskich ziemniaków, lecz już igła­
szają się inni chętni: z Łódzkiego, 
Opolskiego 1 Skierniewickiego. 

REFORMA GOSPODARCZA w 
łomżyńskim Zakładzie Fabryk Me­
bli będzie tej jesieni szcz~ólnie wi­
doczna. We wrześniu wynagrodze-

, nia pracowników zostaną wyliczone 
według nowego, moU>-wacyjnego sy­
stemu płac. Jednocześnie Zakład 
prowadzi prace zmierzające do u-
atrakcyjnienia swych ofert meblo­
wych. Dotychczasowe „Domino" zo­
stanie zastąpione nowym zestawem 

NIEZALEŻNIE OD KAPRYSOW 
pogody, Jak zapewniają organizato­
rzy. odbędzie sle - tradycyjny rajd 
"Pamięci Września 1939". Przewi­
dziano traśy rowerowe I piesze, 
Jedno- i dwudniowe. Zakończenie 
imprezy - 15 września w \Viźnie. 
Niskie wpisow~ duże atrakcje; 
szczegóły w PTFK.. 

NOWY ROK SZKOLNY rozpoczął 
się także w szkołach muzycznych. 
lV Łomży, -podobnie Jak w ubieg­
łych latach, muzycznemu kształce­
niu podda si~ około dwustu uczniów. 
Największ(ł popularnością cieszą się 
niezmiennie pianino oraz akordeon 

_ i gitara. Najmniej atrakcyjne wy­
dają. się młodym muzykom instru­
menty dęte. 

NIGDY NIE JEST za wcześnie, 
by myśleć o swej przyszłości. U­
czniom tegorocznych klas matural­
nych przekazujemy pod rozwagę 
propozycję Departamentu Współpra­
cy z Zagranicą Ministerstwa Nauki 
i Szkolnictwa: studiowania w Jed­
nym z państw Demokracji Ludowej. 
Aktualnie w krajach tych studiuje 
ponad 2 790 osób (w ZSRR - 1 800, 
w NRD - 300, w Czechosłowacji -
250, na \Vęgrzech - 200 i w Bułga­
rii - 180), a największym „skupis­
kiem" łomżyńskich studentów jest 
Moskwa. gdz~e wyższe wykształce­
nie zdobywają. cztery osoby. 

ABSOL lVENCI „zawodówki bu­
dowlaneJ'' nie zapewniają niezbęd­
nego dla_placierzystcj firmy - LPB 
- dopływu kadry. Nadal c1erpi 'ona.­
na bi:ak 60 pracowników budowla­
no-montażowych. Z 2.5 absolwentów 
klasy budowlanej zaledwie 10 po­
dejmie pracę w ŁPB. Pięciu nie 
zdało egzaminów, kilku zdało da 

technikum, kilku wyjechało z Łom• 
źy. W tym roku utworzono dwie 
klasy. Zabrakło chętnych do spec­
jalności: malarz, a jest to bardzo 

~ dochodowy zawód. 
-WYDZIAŁ KRYl\iilNALNY wusw\ 
organizuje 12 września w Łomży 
spotkania z właścicielami samocho­
dów na temat zabezpieczenia aut i 
garai.y przed włamywaczami. Szko-

' lenia na świeżym powietrzu w 11 
pun ktach miasta (w razie deszczu 
odbędą się· następnego dnia). 

-~~~~ 
w.~01?'~~ ·~~#Y.~ .,x~.1.. . .. 

W ZAGRODACH (gm. Zambrów) półtora roku po podjęciu decyzji • bu­
dowie Szkoły .społecznym sumptem~ 1 września przecięto wstęgę. U­
śmiech na twarzach dzieci s Zagrobów, Tabędza i Siedzi, zgromadzonych 
na uroczystości otwarcia szkol7, b7ł najlepszą podzięk~ dla społeczników 
I miejscowych włam. 

41 --ROCZłllCA WYZWOLENIA-tOMŻY 
1--U wneśnia - apele, okollcznokiowe akademie, 1potkanla • kombatantami w 

szkołach i zakładach pracy. / 
13 września, godz. 1%.00 - zatrzymanie mcba uUcznego T zło:lenJe Wiązanek kwia­

ł6w w miejscach pamic:cl ,!laro:doweJ; &odz. 1l.8ł (kino „Hlllentum") - uouysta 
sesja MRN·U. 

IMPREZY TOWARZYSZĄCE/ 
1J września, godz. ~ (WDK) - wyatcp dziecięcego zespołu taneczqo-wokalnego; 
codz. n.ot (SP m ł) - rcnpoci:ęcie hlrnieju tańca towarzyskiei:o I cll1co ,.Non-

-stop"; .-
codz. tT.ot-19.H (sala UW) - koncert zespołu muzycznego „ Wały jaglello6skie"; 
codz. 19.00 („Stale ZaJęcle") - dyskoteka dla mJodZieży s aaulą taiica disco i 

innymi atrakcjami. - / 
1ł września, godz. U.ot (sta41on WOSlR-a) - D ł..OMżY~SK.I BIEG WYZWOLENIA 

l festyn sportowy; ......, 
godz. 12.00 (WDK) - występ dziecięcego ~społu taJtecznego; 
godz. 11.00 (ul. Chopina l os. Jantar) - dyskoteka dla dzieci; 
goch. 1łM (stadion WOSIK-a) - koneen sespol6w „Browat" l ,.IDłl 111•, •J'sko-

teka; ' 
.gods. n.oo <.,Pod Arkadami") - koncert 4u.ełu musyeme10-: lłlnkłlll1ee I CPJ-

kowskl...ł całodobowy furnieJ tai\ca. 
1S września, godz. lł.00 (boisko ZSMed.) - ".JAllMARK PER.SKI" Cll a p r a 1 u­

m y k o 1 e k c ·J o n e r 6 w!) l ctełda samochodowa; 
godz. 1%.ot - koncert Órkiestry strabckieJ s Kolna; 
godz. JJ.N (WDK lułt amfiteatr) - prnentacJa amatorskich sespoł6w m11syC3-­

nych; 
godz. ta.ot (.,Po4 Arkadami") --:. koncert country: Tomasz Szwed. 
11 wrześnJa, sedz. tUO ł 11.M (WDJQ - ~sto PolskleQ Zespohl La4owei:o 

Pleśni l Taflca "Wilel\.nezpna•. - _... 

my-śl' z aleslem 
„Swiatu grozi ni~dobór wody I nadmiar wodogłowia.• 

George Bernard Shaw 

.· --

, 

BRAKI CEMENTU UTRznru 
się nieprzerwanie od maja. Jego J 
dukcja wprawdzie się nie ZDlie~ 
la, lecz Pokaźna część została s 
rowana na rynki zagraniczne. ~ 
ź,-ńskie Przedsiębiorstwo Bu~ 
ne nie jest jedyną firmą, kt6ra 
ryka się w związku z tym z ono 
nyml kłopotami. 

POCZTA W QSIEDLU JAN? 
powstanie prawdopodobnie Jts 
w tym roku lub w styczniu 
szłego. \V końcu sierpnia bu/111 
nr 31 na Południu Ili został P?Je. 
kazany do zasiedlenia, lecz 
usługowa na parterze w~an 
szcze wykończenia. Potrwa i. J. 
kóło dwóch-miesięcy. Pocztowc1 ~ przygotowani_ na szyb~e urząd 
wnętrżj_ przygotowana jest też b. 
dra. -

-- ~ 
· - -GOSCILI W LONŻY 

JERZY GORSKJ z Wydziału Rol 
i KRZYSZTOF MOLSKI z Wyd'1 
Ekonomicznego KC PZPR (u~est111~ 
w posiedzeniu plenarnym KW P2Pa~ 

ZAPROSILI łłAS 
Zarząd ~ojewódzki Towarzystwa 

d:iy.-.PowszecbneJ - na 111 WoJew6 
Zjaztl: ZW ZSMP - na n Letnie 
ska Sportowe ZSMP. 

I I 

WIBSCI 
TUROSL. Nie sprawdziły się 

szczęście obawy, że złe zaopat 
nie \V części zam,ienne do kom 
nów skomplikuje żniwa. Nie b 
większych awarii w miejsco 
oddziale kolneńskiego SKR-n. JedJ 
ny kombajn będący w posiada 
oddziału-Wykonał w żniwa po 
100 tzw. e!'~ktywuych godzin praq * Mimo że ~nie ilość zi 
niaków na placach skupowych, 
SKR-ze nie fna tłoku przy zapis 
na maszyny służące do ich zbio 
Można wybierać w formach usłu 
kopaczka (1800 złotych za god · 
pracy) albo kombajn ziemniacza 
(2600). Nie tylko moda wpłynie 
pewne na to, że będzie wielu eh 
nych na kombajny. Jakby nie ' 
czyĆ- - wy kopki kombajnem 
tańsze. * Dopóki w Cieciorach były d 
przystanki, au to busy częstokroć 
jeżdżały tylko do pierwszego. O 
zało się, że jedynym sposobem zm 
szenia kiercwcó~ do wywiąza 
s.ię z obowiązków służbowych b 
ustawienie trzeciego przysta 
Teraz dojeżdżają wreszcie do koń 
trasy. . 
PRZYTUŁY. Spor.o skarg na 

kcjonowanie dowozu dzieci do szk 
ly w tej gminie trafiło równiei 
•• ~ntaktów". CZy w tym względ 
zmieniło się coś w nowym ro 
szkolnym? Halina SztaJerowska, 
spektor Oświaty i Wychowania: 
Dalibyście trochę spokoJnie t>OPr 
wać. Stanowisko inspektora objęł 
dopiero 1 września i nie wszys 
problemy zdążyłam poznać. Do 
cfzieei w łym roku przejęła szk 
Dysponujemy własnym osinolYJs 
Nie jest jeszcze tak zimno i nie 

,eo robić problemu. Teraz dla 
najważniejszą sprawą Jest 1ko 
pletowanie kadry. Nauczyciele 
sto w tycb~pierwszych tygodni 
roku ~nego zmieniają pracę. 
mogę dodzwonić się do Wilamo 
i aawet 9le wiem, czy jesł 
komu prowadzić zajęcia. 

SNJADOWO. SKR już podSUlll 
wuje przebieg żniw, chociaż jes 
w~biegły piątek na skoszenie 
kalo kilka heka.trów zboża. Już 
domo, że „naJpracowitszy" koID 
wypracowaLJ>onad 200 g-odzin. S 
przy ecenle pracy kombajnu 
złotych za ~odzinę nie miał ko 
rentów, bowiem prywatni wł 
ciele maszyn żądali nawet 6000 
ł7ch. * Jest Już oficjalna zgoda 
słra Rolnictwa i Gospodarki Z 
nościowej na prowadzenie 1k1 
ziemniaków przy śniado WS 
SKR-ze. Od 15 września rozpo 
się skup na zamówienie WSS ) 
Iem._ Warszawa Wola. Zie 
ędą skupowane po cenach 

łraktacy jnych. 
1 * Gdyby, tak Jeszcze zwtę 

uprawy kukurydzy przynajulnieJ 
połowy powierzchn · plantacji si 
nlaków - deficyt pasz bylb1 
wiele _mniejszy. Mimo ie b1l 
pańsłwa -w łS proc. pokrywa k 
ty sbioru l kiszenia k:ukur1 
miejscowy SKR 1opiekuje się fO, 
kami, s kt6rych można by 
ledwie lCbhektarowy zagon. 
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REFLEKSY 
Pniewie .uty~kiy.r~o na ';ll'zęd­

~-w że zasiedzieli się za biurka-· 
~ 1 ~acili z oczu rolniczą dol~ 
.,.~by taki minister wiedzfał -

ir- zyli między sobą - eo wsi I 
gwarba msza byłaby 1>-olityka". I oto 
~wo 1 ciałem s~ stało. córka rolnl­
s 1 sama rolniczka została wybra­
ka do najwyższego organu władzy 
na edstawicielskiej: Se.jmu Polśkiej 
~:eczypospolitef Ludowej. 

w moim rozumieniu - sta­
l -;ie wypowiada się Jan Frąckie­
e?c~ przewodniczący koła ZSL-u, 

Wl "1 k . . . t ł ka którego człon ~m1ą Jes . ~os an .-
ła powinno wystaw1ac środow1s­ks przynależność brać drugorzęd­

?e' przede w szystkim patrzeć. jaki 
nl I • • d • Ć to człowiek. Po se~ mu~1 v.:1e. zie, , 
kąd się kozy gania. A Jak JUZ ws -

bs · rzemy na każdym kroku rozli-1e , • • 
1 

· , 
czać. Nie powiem, pani pose Jai{"~ 
przewod,nicząca Koła Gospodyn 
Wiejskich by~a b 8:rdzo .dobra. G~y 
trzeba było Jechac z mterwgncJą, 

1 
n:e odmawiał.a nam. T lko , co,...~ ty :h 
jazd? Drogi Jak b~łY:- w gowrnanJ'.'m 
stanie, tak i .są. Mo.w1ę wpro~t.: _wie­
lu spraw me m~zna zał<:l~\\·1~ .. bo 
i<toś ma . w tym mteres. c„oc1azby 
spra\v·a hviro \vni. Od. ?\\·óch lat 
idzie walka o zamkn1ęc!e ~zt~rech; 
prywatnych, że?Y. b:a~o z~ zwrrn~\' ­
ni wspólnoty w1eJsk1eJ. Pntr~\vo mia­
lobv wres~cie pieni~dze na inwe­
~ty~je i n ie musia łoby d?;mlować. 

Trudno być prorokiem \Ve wfas­
nej wsi. Te_go, że wieś zdoby ła ty­
tuł najba.rdziej ukwie2onej w woje­
wództwie z inicjatywy pani po eł, 
w'.elu pniewiaków zda ie się nie pa­
miętać. ).Sama skron1!1:e n;c nrZ.\'P?­
mjna S\\.·oich za c:;ług: - Bęcl.1 mo­
wić, że si ~ do g8zety p<"chwalilam. 

' , 
- 7. łaskt pani po!'el, dz : ęki Bo-

gu, nie skorzystalb~my nic - wy­
pala bez zastanowienia Rolci::łci •.\ 
Mitter. wyliczając 1 itar-i !ę c:;pra '.V, 

kló rc we wsi .Jeżą" . Ale naprciw l~ 
chodzi rru zapewne o bla cl1c. któ­
rej nie mógł dostać na pokrycie c::to­
dolv i o te soi::nv. które jako •.x; i01 -

~ki 
0 

listo:i.oc::z ?:n dtwh;ał do p<mi 1Ia­
!:nv: kllo!:!ramv druków , 01oniton'11.v. 
pis.in - n;e rozum;cj:-i :r11 wa!!i· 

- P tersia mi ńfeba ~w· ')Odniesie 
- Z,vgmunt Masny . od 18 lat c::ol-
tys P n;cwa, jest -.0.bicktywnv . - In­
teresowała się na tvle. na il e ie .i 
czas pozw~lał. Nie zdaje pa n c:;obic / 
sprawy, ile trzeba się nacroci z·ć 

orz,v kurzej fer m ie? Mi.mo to ma-­
lazła czas, gdy zniedolę?.n •ałC'j c::t ·1~ 

ruszce wyprosiłem dom Qpieki spo­
łecznej, bS przyj ~ć i o rze d onjnzc!cm 

- Cóż, Sienkicwiczowa/ to moja 
kuzvnka - mówi Janusz Kru:::zew ­
ski.. od 20 lat człoi1ek partii oraz po 
raz czwarty radny - Polo wa w '<i 
jest spowinowacona. Nie wvpada 
chwalić. Odważna była. Nie bała -i!ę 
wziąć kredytu n;i. bu cto \\•ę fe rmy 

- Moc zasług położyła - dyrek­
torka GQK-u. mieszlrnnka P n iewCl 
od dwóch lat, patrzy na wynii<: '>­
-letniej kadencji pani poc::eł z dys­
tansem przybysza z zcwnat rz. -
Moc! Pomagała ludzkie $prawy ro/"­

wiązywać. Mnie starała się o talo ·1 
samocliód, a le nie udnło .;;iq 

OPORNIE 
Centrum Pnie wa: roL.w·dlen e 

dróg - na Puchały, Sicmie1\ i na 
Lomżę. Taki wybór. W centrum 
Przystaje a~ttobus. Za ogrodzenie:TI 
~weru leżą betonowe bell(i; to na 
w:atę PKS-u, która stanie z ;nicja­
!ywy pani poseł. 

- Wpierw sianokosy pos łanka 
t!umD:c:zy, dlaczego ~tawienie jej 
Przeciąga się w cza sie - teraz żni­
•\'a, ale po żniwach osobi~c1 e dopil-
·1uj~! --

. W centrum stoi szkoła. p,- zeciwo­
Jcnna. Pniewiacy twie-rdzą. że palee 
~~rlechodzi przez ścianG· Poprzedni 
?~r~ktor szkoły uważał. że iak · na 
,\•Cs. taki przybytek oś wiaty jest aż 
t1 dobry. Dopiero z orzy j ście.m (dwa 
ata ternu), młodego , ener~ icznc~o 

. '\ntonicg{( Ro manowskiego . jedno-
c1.efoie I sekretarza POP we wsi. 
i d~a budowy ."Zkoły znalR zla c;przyL 
rn1crzet'1ea. 

~ Opornie idzie, jak z kamienia 

- opowiada o swoich ...zmaganiach. 
- Masa spraw urzędowych do po-
konania. Kupiliśmy projekt typowy, 
ale województwo odrzuciło: za dro­
gi gips.. Wielu spraw nie można we 
wal przepchać z winy czystego le­
ni~wa urzędników. 

Drogę do rozpoczęcia budowy no­
wej szkoły wydłuża telefon. Dyrek­
tor jedzie do Łomży w ciemno. Za­
stanie urzędnika albo nie (zastanie 
- też żałuje). By upewnić się, czy 
zastanie, dzwoni od s-0łtysa bądź. od 

' pani poseł. Czeka na połączenie z 
pocztą w Gad, tam czekają na-po­
łąezenłe z Zambrowem, a Zambrów 
-

1 z Łomżą. W tym czasie dobry 
piechur 12 kilometrów, dziel~cych 
Pniewo od Łom:ly, przechodzi pie­
szo. 

W centrum stoi sklep GS-u, zao­
patrzony w łańcuchy, w mydło/.17 
kwiatów" i w piwo. Pasty do zę­
bów nie ma. Chwilowo. Dentysty 

Masny opiekujący się 60 rencistami 
,.i emerytami (drugie 60 ma pod 
swoją pieczą ZBoWiD); spod jego 
dachu wyfrunęło do miasta pięcio­
ro dziecL 

- Mama mi powiedziała: „Ucie­
kaj córeczko · do miasta, choćbyś 
miała żyć o bułkach i mleku -
tłumaczy Woda, powabna dziewczy­
na, d laczego za nic w świecie nie 
zostanie na wsi - bo jak zosta­
niesz, ani się obejrzysz, będziesz 
stara_ i stv. ierdzi:z: byłam wołem 
roboczym". r 

/ 

Syn J ana E.r<1ckiewicza został n.a 
go~ podarce tylko dlatego, że obci~­
ło mu palce u prav·ej dłoni. 

W Gmfony m Ośrodku K ultury, 
polrn lo\ ·any+B na fund„m1entach 
dworu, kilku młodych. ludzi rżnie 
w woza. Rej \.Vodzi Mich~ł. Mieszka 
i pracuje w Ł-011dy, ale od cza'l.l 
do czas u zagl=!da do rvdzinnej wsi. 

Ten dom słynie ze stgr.opolskiej goscmnosc1. Przyjc zcl.iych, zajeż­
d iających tłumnie w progi posłanki Ziemi tom±yt1sk i ~j, Ho~i~y S~e~­
kiewicz wita suto zastawiony stół. Budynek łatwo ocln:..ilezc posrod 
250 inn

1

ych stojących w Pniew ie: jedyny ~ros·~opa tHościcm~ wysad~a~ 
ny lustereczkami. Można w- nich s ię przc1rzec . Trzeba tyl.·o u~ozac 
no Perłę. Suczka niedawno oszczeni ła się i gryzin . 

też, bo 111c mu o:.rod kct L.d ro wia 
Dentysty? Kowala nie ma! 

Piwa jc::: t , pod dostatkiem, mimo 
to popyt .....tl.Jc spada. Chłopy roją s1ę 
jak pszczoły wokół ula. Taki Wa­
lenty „robi pai'lstwu na rQ~'~", \\-Y-

~= adujc .w po rze żniw pod sklepem 
Pa1\st v,:o nie ma magaz.ynów zbo- . 
żowych. J edna z pszczółek, opita 
n-•ktarcm, śpi w p0slaniu z butelek 

P rzez centrum ,przebiega rów. 

- Ile ja siq nagadalem w spra­
wie 9czyszczenia tego rowu? Woda 
wylewa i siano trzeba przenosić na 
drągach - J anusz Kruszew:;ki ła­
pie słoneczną pogodę i ustawia zbo­
i::e w dz!csiątki. ~ Od 20 lat tak 
gado m . Kto tam słucha? 

'OYSKOTEKA
1 I 

Przyszłością Pniewa jest młodzież 
-

- Młodzież w Pniewie oporna -
mówi dyrektorka GOK-u. - Trud­
no coś z nią zorganizować. A wa­
runki są : kompletny sprzęt aud io­
wizualny, dwa t elewizor y (jeden 
kolorowy). 

- Wieś wymiera - mówi sołtys 

\ .. . · 

. . 

•.'· 

.· ·. , .·. ~ 
·,· ; 

Nu culy regLthHur bt,;u1 11 telewiLo r 
(dzisiaj „igrtyska" - Sopot). Nie­
stety, krcacJc bąd[\ cl.arno-b :ułe. 
Od telcw1Lo:-a · ·-otcI"o ,\ c~ !.ytoś wy­
poly1.:tył l dacuu anten(( Ktoś wy­
ihlŻYl'..t.Y ł ::ob .e ·rG\\llC :- <atk~, ktu-
1 a miała 0~1·0Jz C:: bo ,:,;rn (zreszt~ . 
po co l>o: ..:'.(o . juk LZS :1tC ma p1 ł k1 

choc:aż. n!ei<torzy twierdz~, że je~t. 
t\'lko zntslczona>. Za to n ieforem-
1{cj dliU! y \\r l:e111i. przed GOK-1em 
(jcdnocL.csn1e remiza .;traiacka) 
r.:tóra m·alu b~·ć a lbo ba:';cnern ką­
pielowym. a lbo pr..:cci wpo~arow_y m, 
albo je dnym i drl!gim. nil<t nie wy­
oożyrzył 1\Ioże z CZchem kto~ P~­
g!Qb i, wyrowna i ~apuści karpie? 
\V Klub~e jei:: t Kron ka. a w niej -
kolorowvmi flama:trarni wypisane 
- i tn!{ r~ezy Zaraz po otwarciu w 
1980 roku: w ieczorki recy tatorskie. 
'"'~ ~ t0py kabaretu, turnieje c;zacho­
we. tenisa :;tołowc.go. Po 1982 roku 
„ku czci" o raz „na d zie1\.•>. Ale idzie 
na lepsze: „Dvs\·o tcka jal·o forma 
poznav . .rcza kultury w m.o jeJ roiej­
c:;cowo~ci" - to jeden z o s~ci t 1ii.ch 
wpisów w kronie~ . 

Dyskote1<a w Pniewie to symbol 
walki młodego świata ze starym. 
J eszcze czasami dyskoteka tę walkę 
przegrywa, na przyklad z - do nie-

dawna działającym - chórem Koła 
Gospodyń Wiejskkh, w którym u.. 
dzieJ~ła się także pani posel 

- Niestety, WDK mocno bije na 
kulturę ludową - ubolewa dyr~ 
torka GOK-u, też młoda 1 rozumie­
jąca młodych • 

DysK:dżokejem w Pniewie jest Ja­
nek Ciołek, przewodniczący k~ła 
ZMW. IVIa własny sprzęt na pozio­
mie (klubowy jest zeps~ty) i świa­
tła. 

- Chcemy wp:rowadzać kulturę 
na wsi - tłumaczy, dlaczego podjął 
się prowadzenia dyskotek. - Uwa­
ża się, że jak chłop wie, do czego 
widły służą, to mu wystarczy. 

Dzisia j w GOK-u miało się odbyć 
zebranie w spraw.ie dyskoteki. 
Ostatnio młodzie± znów .nie uzyska­
ła pozwolenia i nie miał kto „sła­
wić twórczego trudu pokoleń", jak 
głosi hasło wywieszone w Klubie. 

WAŹf: IE SłÓVł 
Posłanka dopiero co wróciła z 

grzybobrania. Zastaję ją przy uprzą„ 
taniu zbędnych papierow, które u­
zbleraly się przez te lata. Nie 
spodzie\\ ałam się, że zostanę ~o­
slanką - zosta \Via pracę, by udzie­
lić WJ wiadu. - Po:>elstwo to wiel­
ka rzecz. Myślałam, że trzeba czło­
·wieka z dużym wykształceniem. 
Trafl~am do Komisji Planu, Budże„ 
tu i Handlu Zagranicznego. Można 
bylo sobie wybrae, ale nie zacho­
dziła potrzeba. \Ylk-\domości rolnika 
teL: s4 prz}:.datne. 

Pani po -;e ł mogla skupić się na 
spra 1,nH:h \vagi pa11st\'\'owej, gd fż 
\\·.,;.ty.::;tko we \\'si było: sklep, mle­
cau ni a, droga.„ Wyrzuca :;obie tyl­
ko, L:e me zalatwila wkrGcema ża­
ro'.\"CK do lamp ulicznych, które 
L.gu:::i l ) pięć lat te.nu. To był 
błqa - przyznaJe -.amoKrytycznie. 

Halrna S .cn:dcwicz „waży każde 
slo;.\o·-, LoteL: s'\oje interpelacje 
zgla::.L.a1rc \,; Sejmie :>pisa ła. - Tyl­
ko gdL.!C Ja to mam·? Szuka 
tec~:d \V szu1ladach wypełnionych 
po otL.egLi koturnuami cyfr. - W 
Ze~pole Po. clskirn to będzie figu­
„v\\ a1 , n<Hllat:ai!1te. 

I \c.L \:., :e-; ujrzt!ia .swoj;.1 pos lankę 
w tclevvizji. (- Pomimo że to pie­
r\\ .szy r~u. cL.ułum .się wyjątkowo 
dobrL.c). l\lo\\ila o regulacji Narwi. 
:\ajpL>\\ctL.UiCJ. zy problem, nie tyl­
ko Pnt~\\ a, to l 5lJO l:cktnrow zale­
\\-anych ł<l 1\:. 

Pucwoda.l'L.<\t:Y kola ZSL uważa, 
że Jop:ero teraz byłaby z niej w 
:::icjm1e po1.:'.e..;ba. Pojdz1ę no\vy i 
mus1 ucL.yc się od początku. Nato­
n.1 a::;t I ckretnrz POP w Pniewie 
jest L.daiuu. że należy odmłod . .dć 
s ... ,jm. oo no\\ -y p0.::;cŁ prQdzej zoba­
czy to, CLcgo !l111l przez kilka la1t 
nie spostrl.:!gli, 1n;.mo że przechodzi­
li obok. T c spory ucina pani poseł: 
- Spc~Jalnie nie mam zdrowia. 
Tyle la1t spolecz.n !e prncuJq. Mni~ 
to wy;;tarczy. 

P ant Halina ma dla l<andydatów 
na poslów-rolnikow radę: - Poseł 
musi w . .;pó tprRcować z wyborcami. 

Na koniec rot.mowy pytam, jak 
na nią wplynqlo po c;lowanie 

- J C6tem tak;;1, jal<ą mnie pan 
w.cizi - odpowiada bez wahania. 

Widzę prt.c<l sobą po~tawną, re­
prczentacy jm1 kobŁetę w wieku 
postbaLmko\vskim - na sportowo 
(w sztruk$a,.-b) ze zło tymi picrscion­
kami na wypielęgnowanych dło­
niach. Obraz kobiety wiejskie j rok'.l 
2000. 

OELIKAT~ IE 
Pnie wo w 1984 roku nie poszło do 

wyborów do rad narodowych. Bo­
lesław M i ttcr zamknął drzwi i nie 
puścił córki ani syna do urny. -
Mogli swoich kandyda tów przy­
wieźć - tłumaczy swój n ieobywa­
tcl::.::ki krok - ale powinni inaczej 
to z.alntwić. Zapytać wpierw salii., 
kogo chce, a dopiero potem zapro­
ponować: . .A mo±e tego i tego \Veż­
miccie ?" De 1 i kat n ie. 

- Ani scl~undy nie za\\ abnł się z 
odpowiedzią sołtys, Zygmunt l\lasny, 
zapytany, czy wieś pójdzie do wy­
borów do Sejmu. 

- Mus imy! zameldował juk 
żołnierz gotowo:ć wykonania zada-
ni a. 

ADAM J ER ZY SOCH~ 
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W SPINAMY SIĘ PO SCHO­
DACH: pierwsze piętro. dru­
gie. trzecie. Spoglądam tęsk­

nie w górę. a za sobą sły$Zę zdy-
szane oddechy komis~i. Wreszcie sta­
jemy na szczycie sćhodów. gdzie 
c.reka już na nas przed zamknię­
tymi drzwiami mieszkania-ut 9 Ire­
na B„ rocznik 19fi0. Ma z sobą 
dziecko. Mały siedzi w wózku, śmie­
je sie. 

- Może pani weźmie go z wóz­
kiem. zejdzie na dół. a jak pani tu 
w,róci, wtedy_ pogadamy - mówi 
Irena B. do Barbary Moniak. kie­
rowniczki Wydziału Gospodarki Ko­
munalnej U~du Miejskiego- w 
Łomży. 

Barbara.- Moniak przygryza war­
gi. mija kobietę t zdecydowanYID 
gestem otwiera drzwi. Wchodzimy: 
przedpokój. duży pok6j z oknem na 

~ całą ścianę; widać prz-ez nie Łom­
-iYce. 

- Jak ta Ł<mlża sie buduje? -
dziwi się starszy mężczyzńa. radny 
Miejskiej Rady Narodowej. - Kto 
' ·· oomyślałt - nie może sie oder 
wać od okna. 

- Ni dojść. ni dofrunąć tutaj! 
Irena B. stoi na ~rodku pustego po­
leo ju 1 recytuje te same zdania. kt6 
re poprzedniego dnia wykrzyczała 

przewodniczącemu Kolegium ~· 
Wykroczeń. - Dojść ni~ mogę, bo 
sił nie mam. dofrunąć też nie. bo 
n ie mam skrzydeł! 

Poprzedniego dnia ponadto krzy­
czała: - Dla dziecka mojego, któ­
re nad życie H;ocham. to zrobiłam! 
Dwoje dzieci .pochowałam. a1e to 
t r zecie musi żyć1 Muszę mu zapew­
n,i.ć słońce i świeże powietrze! 

Stała przed Kolegium poehvlona. 
z n fonaturalnie błyszczącymi ocza­
mi, i krzyczała. wymachuj~c p!·ze­
wodniczącemu przed nosem wielk<ł 
torbą. pełną jakichś pfgułek: 
Proszę, oto moja kar ma. Za wszy­
stkie krzywdy, za moją poniewier­
ke teraz mnie ja k psa z Urzed1 1 

przeganiają! 

- Pani B. przyszła do Łomży 
wsi - tłumaczyła przewodniczące­
mu Kolegium ziry towana Ba rba r a 
Moniak . - Po dwóch miesią „ach 
pracy na stanowisku sprzątaczki w 
Ło;nżyńskim Przedsiębiorstwie Eu­
d6wla nym I mieszkania w hotel u 
robotniczym zlożyła w Urzędzie po­
danie o przydział mieszkania. -Od 
powiedzieliśmy. że wszystk ie bk·'łle 
do końca roku sa już rozd'vsoonr 
wan e. Wtedy zaczęło się. P rzy.cho­
dziła do nas. histeryzowała. urządza ­
ła awantury. Pisała skargi do wszel­
Kich możliwych instytucji. 

Z korespondencji Ireny- B. : „ O jcze 
m6j rodzony, ucieczko moja, panie 
Generale! Ty nie wiesz, jak w Łoin­
-źy obchodzą się z biednymi, chor y­
mi kobietami! Obywatelka M oniak 
gorsza od hit l erow ców, co l udzi ·we 
wojnę m~czylf. Ja tamtych czasów 
nie pamiętam, ale wiem, że 0110 r.1'r'! 
mi dziecko moje jedyne, które nad 

I 

życie kocham, zamordowaćl To przez 
nłq przydzielili mi mieszkanie ft4 
piątym piętrze ł bez cieplej tDOdt/. 
Ja chora jestem, dwoje dzieci po­
chowałam, a potem ojca, ktÓTl/ jak 
Łazarz 22 lata io łóżku leżał. Po­
tem matka nez moich f'ękach życie 
oddala. Powiedz, ojcze mój f'odzony, 
ucieczko sierot, czy za u przeżucia 
nie należy mi się mieukanie, cho~­
by .M-3., na. parterze i z deplq wo­
dq?', 

- Wykazując zrozumienie dla jej 
ciężkiej sytaucji, bo urodziła <fziec -
ko mieszkając w tym ho~elu 
objaśniała Barbara Moniak - i ie­
by położyć kres awanturom 'Iw' Ur~ 

I 

tylko do roboty się _"Wziąć- 1 do po­
rządku wszystko doprowadzłć'. 

JESZCZE llAZ_ ZALICZAM 
schody, prowadzące do mie=­
szkania nr 9. Jest icb-t05; 

Irena B. policzyła je dokładnie i na­
pisała o tym do Generała. Otwie­
ra młody mężczyzna. Przerywam 

mu oglądanie filmu dla drugiej 
zmiany. Ireny B. nie ma w domu. 
Dziecko łazi po brudnej, zapuszczo­
nej Podłodze z drewnianyclf klepek. 

l 

- Ja tam nic nie wiem. do spraw 
tony się nie wtrącam - mówi mę-ż­
czyzna na 'wszelki w_ypadek. _., -
Jak wróci. to sama powie. -

MARIA -KACZYRSKA 

dzie, pr ezydent podjął decy'tję żeby 
przydzielić jej mieszkanie i!)OZ::\ listą 
na rok 1985. Otrzymała l 0ka1 o · v..ry­
sokim standardzie : z centralnym 
ogrzewaniem. gazem i urządzeniami 
do o·grzewanfa wody. Po k ilku dn iach , 
od wydania decyzji zn.św przyszł3 
do Urzędu z awanturą. Piętro_ jej 
nie odpo-,viadalo. Poszła .na skargę 
do-GJT ·U. Generał DrzaLga osobiś­
cie wysłał komisję, która stw ierdzi-
ła prawidlowość r_iaszycn działań. 

Jednak pani B da lej się skarżyła . 

a_ w lipcu za brała ~oj) t•zeczy i 
wprowadziła się na dziko do puste-

'1to ~ieszkania w nowym b1.oku. 
WPoszę o przykładne ukara nie! 

Została ukarana k\-v otą 2000 zło­
tych i obrią->-ona kosz tami eksmisji 
z nielega ln ie zajętego m ieszk'3.nia 
(1 0 OOO złotyc h ). 

Faktycznie. trochę t u w ysoko 
- mówi radny. nasyc1wszy w resz · 
cie wzrok wi dokiem 2 okna. 

- Wszyst kie moje koleża n1d m ó­
wią . że już prt"dzej w piwnicy mie­
szkać by chcia ły, niż z dzieck1em po 
kilka razy d zienie po tych scho­
dach sie mord0wać! - oodch "' ytu­
je mysl Irena ~. - Ra z o mało go 
n ie zabiłam. bo na schodach zasła­
błam. a on z rąk mi wypadł 
podbiega do chłopca . ch wyta go w 
objęcia . ca lu ie. - To dziecko musi 
żyć, m usi mieć słońce, powiet rze! 
J ak nas tu zi ma zastanie. to_już bę­
d zie ~rób dla n iego! Już mu się si­
ne obwódki koło ust robią! 1 . 

- Nie jest ·tak ź1e. n ie iest tak 
źle - mru czy raany, rozgl ądając się 
no m~eszkaniu. - Nie musi JY 
ciagie po tvch sc ·_.o.Jach z nim la­
tać! Na balkori go ·wystawić i- świe­
że powietrze b~dzie miał! Trzeba 

Gapimy się -więc razem w telewi­
zor. Wraca Irena B. Mężczyzna 
wstaje. kręci się chwilę po miesz­
kaniu i w„ chodzi bez słowa. 

- Mą:i nie w pracy? - z::.>g"} 
dyplomatycznie. orzekładając na_, 
później wyjaśnienie kw estfi. kl·'. 
mnie tu przygnała : skad się wział 
u Ireny B. wstret do ~ho'dzenia po 
schodacb? 

- Jak pani wid ziała - odpowia­
da. - Chyba go wyrzucili. bo już 
trzeci dzień w domu siedz) J a nie 
pytam; i tak nic mi nie pow !e . Na+-

wyżej warknie· .. Co..... ci~ to ohcho­
d zi?". 

- - Pieniędzy nie daje ? 

- Nigdy n ie dawał.' J a mam za-
siłek, cztery czterysta. Trochę bra­
cia mi pomaga ją. 

- To n iech pani zrobi spra we o 
alimenty. 

-
Ire~ B . patrzy .na mn ie z nie-

chęcią . 

- A po - co. ż.eby piekło w ~domu 
mieć? Na razie. choć pije. rąk do 
mnie n ie wyciąga. I Tolusia kocha! 
Toluś bez- niego żyć nie może. Jak 
~o -nie ma. to ciągle na drzwi po­
kazuje i woła : „Tata! t.atal" Dzie­
cina moja kochana - rozczula się 
znienacka. łapie chłopczyka i przy­
ciska dO' pie rsi. Mały, przest rasza- · 
ny. zaczyna płakać. 

- Ner wowy jest - uspra wiedli­
wia(:iziecko Irena B. - Lekarz mi 
powiedział : „Jak coś chce. to trze.­
ba mu dać. ni~ można sie sprzeci­
wiać". 

Więc się nie sprzeciwia. Jak To­
luś -ehce tatusia, to ..- tatuś bedzie i 
na nic się nie zdadzą dobre rady. 
żeby rozwód zakładać albo chociaż 
spraw~ o alimenty~ Wprawdzie te-· 
raz tatu~ woli ~iedzieć w knajpie 

na dole niz zarabiać pieniążki 
mieszkanie. ale kto wie. może ~ 
Toluś J)Odrośnie. coś go ruszy i za 
gustuje w towarzystwie rodziny' 
Mamusia przez- ten czas może · 
krzyczy to mieszkanie na Part~· 
1 koniecznie z ciepłą woaą. !łię e 
pewnie nawet nie będzie musiał~ 
nie pracować. 

- Żebym ja rano tych proszków 
nie wzięła - Irena ~· wyciąga z 
szuflady jakieś pudełko i podtyka 
mi pod oczy - to pani by tu llie 
~iedziała i mi takich rzeczy nie ga 
dała - mówi, gdy kończę swoj~ 
tyraqę. - Może bym panią za drzwi 
wyrzuciła, a nawet ze schodów sp11s 
ścila! Stoi nrzed panią matka dwoj. 
ga nieżyjących i jedynego żyjącego 
dziecka! Ko]iieta, która pochowała 
swojego Ojca i matkę! Sierota, co 
dwanaście lat mając o krzywdę 0~ 
ca w urzeaach się upominała. 

TERAZ ONA MOWL Urodziła 
si~ we wsi. Ojciec miał 12 
hektarów,. Zanim na świat 

przyśzła, ojciec w wojsku miał wy. 
padek. ~\7r6cił do domu i j.uż z łóż. 
ka się nie podniósł. To o / jego 
krzywdę ona. lat dwanaście mając, 
sie upominała. Ale przecież nikt nie 
dał-, wiary sierocie. Wyśmiano ją. 
Ojciec, jak Łazarz, przez 22 lata z 
łóżka się nie podnosił, zanitn na 
jej rękach ducha nie wyzioną!. 
Matka sama ciągnęła gospodarkę, 
dopóki na zdrowiu nie po~ad!a 
Gdy to się stała.- chorzy rodzice byli 
zdani tylko na swoje nieletnie dzie. 
ci: na nią i jej dwóch bracL Ona 
wyszła za mąż i zamieszkała u mę. 
Ż(\. Rychło mąż -tygodniami gdz1es 
zaczał przepadać. więc wró~·ia do 
rodziców. Za~zła w ciąż_ę. Gd'y bJ}a 
w pi~tym- miesiącu. dźwigajac ojra 
z łóżka- - poroniła. Jeszcze raz za. 
szła w ciąże. Dziecko urodziło si~ 
w siódinvm „ miesiącu. Też dtlew­
czynka Po ~iedmiu rnies;:-~ l'8 1h ży. 
da zapadła na jakąś chorobę i u. 
marła Worawdzie lekarze mowili. 
że miahi wadę serca. ale ona nie 
wierzy To oni ją zmarnowali! U. 
marł ojciec. Mąż podjął pracę w 
Łomży j dostał pokój w hotelu ro. 
,hotniczym Ona zdecydowała się o­
ouscić wieś. ~dzie tylko samych 
klęsk i zgryzot doznała. i przenieść 
sie do miasta. Zamieszkali ra zem w 
tvm hotelu. Zabrała z sobą matkę 
To był pokój trzyosobowy. Nikt nip 
,,._.ied ział. że matka tam z nimi 
szkała . 

- Jak umierała. to estatnim 
tchem do mnie powiedziała: „Dziec­
ko drogie. po co ja cię wtedy śmier­
ci wvrwałam. teraz juź' byśmy byli 
\?SZyscy razem". Bo ja sobie żyle 
oodcięłam. iak dru!!a córeczka mi 
umarła. i matka ledwie mnie odr:i­
towała - milknie i prz:-1gląda mi 
sie uważnie badaj~ c ef€k-t swojej 
"m owie ki 

- W -Warszawie, ile razy poje­
ct.a łam . czy do ministerstwa, cz1• 

do .Komitet u Centrafnego. wszysc1• 

m i współczuli. racje przyzna wali ; 
mówili. ze mieszkanie mj się nal<' 
żv. NawPt jak im powiedziałam . .;r 

11ie1e~alnie -za iełam. to obiec:vwali 
że zalegalizui ::1 ! Tylk~ ta wiedźm~ 
n ie m::i serc:l ! 

-- Pr7ecież do~faiYpani mieszka· 
nie po rok u starań zaledw ie - opo· 
n uje bez przekonania. 

- Specialnje mnie tu wepchn~li1 
żeby s;e . zemścić. 'choć nowy blok 
do uźvtku n iedillgo miał być odda· 
wany. Ja za słaba jestem. żeby To· 
lusia- dźwjqać oo tvch schodach. a 
on na słońcu i powietrzu musi być 
Zresztą - macha ręką - co to 
za m ieszkanie! Jedna ruina. Kalo· 
ryfery shibo e:rze.ia {ooprzedni loka· 
tor mówił. że w kućhni po ścia· 
nie sankami zimą można jeździć). 
terma zepsuta . podłoga zgniła. Przez 
szparę pod drzwia mi na balkon wo· 
da cinrk je m sie lała. Com.I. ja s ię na· 
chodziła do admio..i.strac3i, zanlrn 
orzvs?:li i narr ·a wili! 

- - Pani maż mógłby to na miwić 
w cia~u oół godziny! · 

- On? Jak po teJ eksmisji sza· 
fe mj rozmontowali , to dwa ty~od· 
nie w częściach leżnła, a on pal· 
cem nie kiwn'."ł! Dopiero brat ze 
wsi przyjech~ i poskręcał. „ 

Powoli schodzę po schodach i na 
sto o i<1t;:m stoon1u. liczą c od gór'f' 
łapię się na myśli: ,,Szkoda. że nie 
ma icl• <:ł•va rC' ".V t·de"-. 
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italistka Anna Cymkowska 
jta~z moment nie kryje swoich 

ani ~rów: postanowiła wyzyskać 
~~1 pióro do walki .z prawomyśl­
.inole urzędem w ochronie swef ka­
nr~istycznej własności! 
P1k_apitalista Stanisław -Pie;zc~al- \ 

. jak każdy rasowy Ju:wlOPlJ~ 
skl.tawia cienki pOtistęp: nie, narze­
zas nie bluźni, nawet tonem głosu 
k~· zdradzi się z kontrą, lecz po-
rue · f kt · li usidla mme a ami. -
V/Wiceprezydent L?mżY •. Mar~k Hu-

, czuk nie traci CZJUJności: wy-
in~ić prywatne czy~szówki spod 
puczególnego trybu naJm.u na hossę 
si Inego rynku? Wyrośnie nam na­
~dimiast klasa czynszowników! 

u~EZWŁASNOWOLNIENJE 

Ruina - ocenia globalnie stan 
- atnych kamienic czynszowych 

P~mżyńskiem zastępca dyrektora 
;ydziału Gospodaili Komunalnej i 
Mieszkaniowej UW w Łomży. AD­
drZej CieśnikowskL 

_ Potężna rudera - potwierdza 
w tnnYin miejscu i czasie d~rektor 
rrzedsiębiorst:va G?SPO~ark1 ~0-
rounalnej i MieszkamoweJ w Łomzy, 
zygmunt St;emnowicz. 

_ Kolejnej zimy ten dom nie 
przetrzyma - prowadzi mnie po 
przegniłych stropach, pod 2hutw1a­
łyroi, połamanymi krokwiamL Anna 
Cymkowska. 

_ Każdy dom, jak człowiek, 
przeżywa czas rozkwitu i upadku. 
Od wojny kamienice powoli idą na 
dno - nie kryje smutku Stan1sław 
Pierzchalski. 

Dom Cymkowsk'ich;- przed wojnq 
jednorodzinny. czterdzieści lat temu 
podpadł pod pa ragraf szczególnego 
trybu na jmu. Gdy~y przenieść . tę 
nomenklaturę prawniczą na człowie­
ka znaczyłoby tyle1 co ubezwłasno­
w~lnienie. Odtąd bowiem Cymkow­
~ nie mogli dysponować własnym 
mieszkaniem, do którego miasto za­
strzegło sobie prawo wprowadzania 
lokatorów i narzuciło minimalny. 
sztywny czynsz. Dekret z 1944 roku 
ustalił go na pJ:>.Z.iomie stawek z 1 
września 1939 r. i utrzymał je aż 
do roku 1-965. Ponowne zamrożenie 
przetrwało siedemnaście lat. ..i. · 

- Przed podwyżką w 1983 .:soliń­
scy płacili nain 41 złotych miesię­
cznie, Bogdańscy - 70, a Sliwko­
wie „aż" 100 - sumuje z pamięci 
Cymkowska, na jmniejsza kamienicz-...... 
niczka w Łomży. - Ale też i przez 
te wszystkie lata nikt nie naprawił 
tu nawet rynny. Teściów może na­
wet było stać, ale powiedzieli: . .Dla 
obcych dokładać nie tiedziemy". Ja 
nie.- dołożę, b() nie n i z czego. 

Buchalteria jest krótka: jej pen­
sja - 7100 złotych plus - dodatki, 
renta męża - 5200, roczny przy­
chód z czynszu - 4253; d\voje dzie­
ci. 

O remont zabiegała od dziesięciu 
lat. Papierkowo - od czterech. N.a 
razie wydeptała trzy decy zje: ' o re­
moncie gruntownym, nakaz roz­
biórki, uchylenie nakazu. Czeka n a 
kolejną i patrzy: sito dachówek od­
słania csraz więcej ni_eba. pęka ko­
lejna przegniła krok iew. coraz nie­
bezpJecznie.Y stęka sufit. 

- ,Ratowały mnie J r atu ja loka­
torzy użytkowi: Bank Spółdzielczy. 
cztery sklepy, zakład fryzjerski , biu­
ra WPHw:·a dyby mi w~adzonQ tyl ­
ko mieszkaniówkę, leżałbym już od 
dawna - Stanisław Pierzchalski je~t 
największym kamienkznildem w 
l-Om.ży, właścicielem potężne~o 
k~artału między ulicą Bu czka i 22 
Lipca. 

Od 1948 r . Cz'Ynsz z in~tytucji nie 
Przechodzi zreszta na\\·et i:-•zez kie­
szeń Włąftciciela. Pod powagą de­
kretu przelewany był bezpośredni0 
na .Fundusz Gospodarki l\'heszkanio­
We3. Część tych pie.'.'liPdzy od ~yskal 
~1 formie --pomocy na reniQnt kapi-

ny w 1962 r. i odno"vienie ele­
~~cji, w 1975, ale również tylko 
.z1ęk1 temu. że firmy nie zdobvłv 
~ . 
~ na ·własne no rve lokale. Łat-

~ej ~Yło coś wydrzeć, gdy wfadl-e 
b Iedz1ały, że w przeciwnym razie-

b:dą musiały zamknąć sklep_y czy 
rura. - -

c;-: Dlaczego to wszystko t rzymam'? 
Al ciałem rzucić trzy lata temu . 
i e Wchodziły wyższe czynsze. no 
··· sentyment. 

sz Bo. i tu buchalter ia, choć szer­
w a, Jest równie wymowna: wpły­
r/ - 895 328 złotych i 40 groszy. 
1 zchód - 839 tysięcy 4!H złotych 
1 !; groszy; dochód - 5836 złotych 
r) groszy. Po raz pienvszy (1984 
; k~o wojnie! I to dzlęki dość wy-
~ ,1emu standardow i cześci miesz- / 

sz n. za które może pobierać wyż­rrl czynsz! Dzięki temu. że za ad­
Inistrowanie całością w wvkazio 
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dla fiskusa policzył sobie 1000 zło­
tych miesięcznie! Dzięki temu, że 
zima brał łopatę i sam odgarniał 
śnieg! J;)zięki temu, że :.ma senty­
ment" ! 

DOBIJANIE - -
Pozbawieni po WOJille dochodu 
właściciele kamienic nie byli w 
stanie sfinansować z własnej kie­
szeni d robnych napraw, nie mówiąc 
o r emontach kapitalnych. Mała dziu­
ra rosła więc w wielką dziurę i 
czynszówki ulegały powolnej, za to 
systematycznej dewastacjL Część 
„kapitalistów" machnęła na nie n~­
ką, in:ne ratowalo....Poczvcie obowiąz­
ku w~c ojcowizny. Jeszcze trzj 
lata temu, a więc po dostatecznie 
długim okresie , by pozbvć się wszel­
kich złudzeń - co do polityki państ­
wa wobec kamieniczników, badania 
Instytutu Kształtowania Srodowiska 
wykazały (jak pisze , Zycie Gospo­
darcze"), że „źrórlłem pokr1•cia-ist­
niejących niedoborów finansowych 
na u trzymanie domów w 1982 roku 
byly: środki pochodzqce-- z emerytur, 
r ent, pracy ;zawodowej, sprzedaży 
pamiątek n~dzinnych, pożyczki 1izy­
skane z Prywatnych Zrzes:::e11 Wła­
ściciel i Nieruchomości, pożuczki od 
r odziny, zna fomych, z PKO, r zadko · 
--.:. dobrowoJ.n&.. dopłaty ludności''. 

- Pieniądze na ra towanie zaso-
bów prywa t nych zawsze były nad 
wyraz ~kromne - delikatnie anali­
zuje dyrektor Cieśnikowski. ,..,.- Zre­
szt :\ nie ma ich za wiele i d zisiaj : 
'Oół miliona na remonty bieżące i 
dwa miliony trzysta tysięcy na ka­
pitalne. 

Dwa miliony osiemset 
tys i ę cyt 

- Były przypadki. wcale nie ta-

..... 

kie rzadkie, te nie wykorzystywa­
no nawet tych pieniędzy, gdyż nie 
było wykonawcy - mówi kierow­
niczka Wydziału Gospodarki Komu­
nalnej, Mieszkaniowej i Ochrony 
Srodowiska UM w- Łomży. Barbara 
Moniak. - Nie wolno było zatrud­
niać rzemieślników, potem ich pra­
cę określały cieniutkie limitJ(. a 
państwowe firmy nigdy nie kocha­
ły remontów. Teraz mamy wyko­
nawców. bo rzemieślnicy są chętni 
i ~ożna im vorstawiać zlecenia, ale 
nie mamy pieniędzy. 

Jeteli zdarzy się, że na konkret­
ny obiekt znajdą się i środki, 1 wy­
konawca - bywa, że nie ma gdzie 
wykwaterować lokatorów. Wów­
czas od decyzji o remoncie grun­
townym do wyprbwadzenia ostat­
niego. czyli· możliwości rozpoczęcia 
prac, upływa czasem i pięć lat. Po 
takim okresie często nie bardzo już 
jest co remontować. 
Łomża, mimo samoistnych niekie­

dy _,wyburzeń", posiada nadal 187 
czynszówek, którymi administrują_ 
właściciele,_, i około 40-50 zarządza­
nych przez. Zakład Gospodarki Mie­
szkaniowej. Stanowią więc nadal 
ponad 1 O proc. ogólnej powierzch­
ni mieszkaniowej mfasta. Ani dziś 
~i jutro, choćby rysowało się wspa.: 
niale, nie można więc skazać ich 
na zagładę. Tym bardzie j, że pr.zez 
~ałe dziesięciolecia przyglądano się 
icb powolnej śmierci te.chnicznej. 

- Kilka lat temu robiło się dwa, 

trzy rem onty r ocznie - informuje 
dyrektor P GKiM, Zygmunt Stefano­
wicz. - W 1983 r. n asz minister· 
zapomniał „zapotrzebować" mate­
riały budowlane w K ómisji P lano­
wania i materiałów nie było w o­
góle. Minister jest ministrem d o 
dziś. W ubiegłym r oku wyremonto­
wliśmy osiemnaście domów W' 
bieżącym zrobimy być może r dwa­
dzieścia dwa, a p~winniśm1" 'rok w 
r?k r.atować co najmniej trzydt:ieś­
CL Niestety, sytuacja jest taka że 
jeżeli miasto nie znajdzie dodatko­
wych środków, i!:!_ż teraz będę mu­
siał przerwać prace. 

Liczby dyrektora Stefano"vicza 
dotyczą jednakże tylko budynków 
zarządzanych przez ZGM. W sek­
forze~' administrowanym przez „wła-­
ścicieii bywa ły lata, że n ie remon­
towano nic. W dalszym ciągu nie 
ma też co oczekiwać, iż większej 
naprawy podejmują się o~ sami 
za własne pieniądze : wzrost czyn­
szu po roku 1983 nie nadąża za 
wzrostem nie tylko materiałów bu­
dowlanych i robocizny, ale bieżą­
cych usług, jak wywożenie śmieci 
czy opróżnianie szamba. 

- Stan sanitarny i porządek na 
poses jach czynszowych jest od lat. 
przeraża jący - m ówi inspektorka 
d~. ochron y środowiska UM, Jacłwi­
ga Mańkowska. - Stosy śmieci, 
szczu ry jak koty. Sypiemy k~ry, bo 
in acze j sami zostaniemy ukar ani, 
ale wiemy, że właścicieli często nle' 
stać na utr zymanie porządku. 

Osiemdziesięcioletni k a mienicz-
nik z ulicy Wiejskie j, dokłada jąc z 
emerytury, wywiózł zwały śmieci 
spod domu, w którym nawet nie 
mie szka. Potem powiedział: nie 
ma:m za co. Kolegium- ds. Wykro­
czeń, zdając sobie ·sprawę z fikcji 

-
kamienicznicznego bimesa. ukarało 
go_ nagańą. Ale fikcja trwa. 

- Urząd Miasta nie może do 
końca skorzystać s ofert l przejąć 
wszystkich domów, których właści­
ciele chcieliby się pozbyć. Choćbyś­
my pękli - zaklina się prezydent 
Humeńczuk. 

Wieloletni plan remontu kamienic 
czynszowych_w Lomży z.akł.ada re­
staurację w latach 1985-1990„. oś­
miu budJllków. _ 

PARADA ·ABSURDÓW 

Rok 1983 zagrzmiał propagando­
wym alarmem: musimy ratować 
starą substancJęLBvo to, jak ..zwy­
kle, dęte, bezkrytyczne obtrąbienie 
poronionego kalek.i, jakim w czę.. 
ścl okazało się nowe prawo lokalo-

:we i towarzyszące mu przepisy. 
Barbara Moniak l dziś jednak pre­
zentuje jego pulsy: - Właściciel po­
siadający dzieci ma prawo wprowa­
dzić ~ teraz do odzyskanego loka­
lu. 

Tymczasem najemca może przeka­
zać swoje mieszkanie nie tylko 
dzieciom, ale rodzeństwu. dzieciom 
rodzeństwa, powinowatym. 

- Znacznie wzrosły czynsze i 
wzrost ich nie jest zakończony. ' 

Tymcza sem na takie ~ame czyn­
szówki prywatne, administrowane 
przez ZGM. PGKiM otr zymuje 317 
złotych za metr kwadratowy po­
wierzchni dotacji do kosztów eks­
plo atacji. 

- --- Od 1982 rok u właścicie1 może 
otrzymać raz na trzy lata 140 tysię­
r;Y bezzwrotnej pożyczki na bieżą­
ce naprawy. 

- ~ainteresowanie tą formą po-
-mocy Jest znikome - twier dzi in-
~pektor budowlany UM, Mirosław 
Wnorowski. - Jeżeli nie pokrywa 
w całości przewidzianych kosttów 
ludzie nie przychodzą po pieniądze' 
bo nie mają z czego dołożyć. ' 

- Większość właścicieli t o eme­
ryci i renciści. Młodzi chyba nie 
kwapią się z --.przejmowaniem do­
mów - sądzi inspektor ds. loka~ 
-wych UM, Regina Zaręba. 

I nie będą! Nowe prawo spadko­
we. nie bacząc na fakt, iż nie jest 
to żaden biznes, obłożyło spadko­
bicrcó\v olbrzymim podatkiem, dzię­
ki któremu dzieci Cymkowskiej nie­
mieszkając nawet w otrzyma

1

nym 
- domu, nie mając z niego żadnego 

zysku, musiałyby spłacić kilkaset 
tysięcy złotych. ,/ 

- Proszę się jeszcze przyjrzeć 
podatkom--- zachęca na zakończe­
nie Stanisław Pierzchalski. - Lo­
k.al<;>WY, od ~woty 455 tysięcy, wy­
nosi 150 tysięcy, plus od posesji, 
plus dochodowy w wysokości 20 
p roc. Do c ho d o wy obliczony 
nie od dochod11, ale od w p ł y -
w_ 6 w, gdyż fin anse nie czekają na 
bilans, lecz w przypadku n ajemcy 
użytkowego - sciągają go bezpo­
średnio od n iego. 

!_{.ap;talistka Ann a Cymkowska 
m a nadzieję, że może coś pomogę 

Kapitalis ta Stanisław P ierzch alski 
nie narzeka , nie u~karża się. 

Ja? Nie mam złudzeń. Wiem, że 
mogę tylko uronić prywatną, nie­
słuszną łzę nad ostatnim krwiopij­
cą. 
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W Sokołach posiadancy ruchomy 
przystanek autobusqwy i nikt nie 
wie, komu zawd::ięczamy to udo­
godnienie. A wyg!qda ono tak, źe 
nie ma wyodrębnionego mzejsca· za­
trzymywania się autobusów i trl:ld- -
no przewidzieć, który kieroµ>ca. 
gdzie się zatrzyma. Zwykle chętni 
podróżni rozstawiajq się w G:;terech 
miejscach, a później urzqd:ojq przy­
musowe wyścigi. 

Uwa::ani, . że na rozwiq~anie tego 
problemu nie potrzeba-ani dttfo pie­
nięcl.=y, ani pracy. Należy wyzna­
czyć dwa stanowiska w okolicach 
midjscoivej poczty, a -chętni do wy­
b'11dowania wiaty i ustawzenza ła­
wek szybko się znajdq. Na p ewno 
po-mogliby uczniowie Zespołu Szkół 
Rolniczych, którzy dojeżd::ają, a 
Wtęc rownież korzystajq .:: pf:!J~ l an­
ku, oraz mieszkcoicy Sokól. 

Mo1a propo:ycja ws::ystkim się 
podoba, bo ws::ystkim Jest po~r~eb­
ny {iorzqdny przyst_anek a1ttobu.so­
wy. ~iedy rozmau,'iałem na ten te­
mat z naczelnikiem gminy. powie­
dziaL, że jest opracowany pr::esl r::-en­
ny p lan Sokól, w którym pr:zysta­
nek PKS-tl jest zlokali::owan!J przy 
Jzosie prowaclzqcej do Białegostoku, 
ezyU około kilometra od centrum 
wsi. Chcemy mieć przystane1<'. biis­
ko, abyśmy nie musieli biegac do 
autobusu w deszcz i śnieg. Plany 
pewnie przez kilka Lat będq leżały 
w szufLadach, a sprawa. o której 
pist.ę, Jest pilna, u;ięr pros:::~ redak­
cję o 1JOmor. 

TAN POGORZr~l,SKI 
So'koty 

' 
N aLeżt: do nou;ych c:::.1;1 cl111J...uw 

lornżyicskiego tygodni1:a. Jesi<'m pe­
łen u.z11ania dla Was zn tq szubkq 
Teakcję i rozpoczęcie druku powieś­
ci ,.Niewolnica Isaura"~ Cz?;t 11jqc 
przy tym „Kontakty" bli:cj pn.: naję 
W a.sz ciekawy region. 

ZDZISI,/\. V ~C7.EPK0\11'SKI 
< Zielo'Tla Gó"a 

Nie wiem, c.<y ja~;i eś ,nnc> 1nicisto 
ma tyle bezpa1'zskich psów ro Łom­
ża. Była. już moda nn seoincnty, 
samochody i pralki maomc,lyc:: ne, a 
teTaz na.stała na psy. .tłle j•·r7nym 
starcza na p:ta i obrożę, a inn , nro­
wadzają swoje czworo·nogi na p~­
kach od sukienki lub pi:::amu Kie­
dy wiaściciel znud:::i się swo.im 
przyjacielem, wypuszcza go w siną 
dat. Wtedy biedne zwierzę walęsa 
się po u.liq_ach i śmietnika('h, stra­
szy dzieci i starszych pr::rchri<lntów. 

Kiedyś wy!apywano takie bc:-pań-
~kie psy i byt porządek. C:::y nie 
można by do tego wrócić? 

Czytelniczka z Lom:v 

* Prze:: dawnq lomżyfiskq starówkę 
przebiega u.Lica Jakuba Wagi, k.o­
rzystają z niej przede wsz1.1.stkzm 
uczennice i wykladoiccy Lu:eum 
Medycznego oraz personel i chorz11 
odwiedzajqcy - znajdujqcq sic ram 
- przychodnię rejonowq. 

Ulica zostala zbudowana w 1954 
roku i chyba od tamtego czasll ni­
gdy nie b-yla remontowana. Plyty 
chodnikowe są powykręcane, wyr­
wy po deszczach straszą i w~:y.:cy 
dziwią się, dlaczego nikt nie zam­
te1'esuje się jej wyglądem. 

Przed wojną przy tej ulicy znaj­
dowała się restauracja pana Józefa 
Iwanickiego (w 1939 roku zostala 
spalona i Tozebrana), piękny drew­
niany dom doktora Marcinkowskie­
fJO a po prawej 3t·ronie bylo mu-, . 
ro-wane ogrodzente. 

JULIAN KOZŁOWS[{I 
' Łomża 

I 

* W imieniu 450 uczestników IV 
Międzynarodowych Wczasów „Espe­
ranto hejme" przesylamy serdeczne 
pozdrowienia dla redakcji i Czytel­
itik6w tugodnika ,.Konta!fty". 

(39 podpisów) 

/ * 
Pozdr01Dienla ze zorupowania 1D 

Ciechan01DC1i prze$'flla;ą ko&zyka.rki 
ł OJ)iekusowie JIK3 ,.MERA" Zam­
lwn. 

• 
·-... 

CIĄG DALSZY ZE STR. 1 

chce być soltysem - I zosta3e nr 
rustrem". 25 paździe-nika S.PeŁnia·t· 

!: się jego prze<iwojenne aspiraicJe: ~ 
posiedzenn.t Wojewódrz.kiej Rad 
NarodowcJ w Rzesz.owie zosltaje wi 
brany na wi1ceprzewodnkzą<! · 

E Woj c\vódzltie'.i Rady NarodoWej eg~ 
:; powołany na posła do Kraj~we 
: Rady Nar-0dowej. 30 paźd~€n1iJtaj 
§ na wojewó'dz.kim z.jeździe StrQnnic' 
: twa Ludowego, z.oS!taj~ j ego pr~· 
5 sem, a na kongresie w WairszaiWi; 
E - czlonkic•m Komjtetu Wykona.w. 
: czego Stronnie-twa. 
E Póiniej doszły i inne flll1lktje, 
E Czy nie za dui:io na jed~ego CZłl!. 
: wieka? Na pewno z.a <luz.o. W każ. 
: dym razie s.koriys.tal na tym Bu. 
E dziwój, bo pos€ł, pełnom·ocnJk 1 : prez.es w jedne-j oSiobie nie z.aipom. 
: nial o siwojej wsi. 
: Tadeusz: - Poc-zątkow-0 Wielu 
E mieszk_@ców BudziwoJa odnosij

0 
: się wt"'6go do ojca z.a to, że POSZEXll 
5 pracować z „czerwonY'mi". Potem 
.: jednat: zi·oz11mie-li, że postępowanie 
: ojca jest właściwe. Wszystko robi! 
E tlla dobra ludz.1. Przed wojną ma. 
: rzyl o siedmioklasowej 'Szkole w 
~ Budz:vVOJ u; teraz sprowadził tu po. 
: nie.m;ec:k1 barak, w którym uezyJy 
: się klasy sz.ós.ta i siódma. -... 
""' ~ z it.mia dla bezrolnych i malo. 
: rolnych - to róv.rnież prze(]. 
: \VOj2nne ma.rzeni-c Głodow. 
; si< .ego Jako radykalne-go ludowca. 
: Wtedy nie wyszła komasacja, 0 
: którą za'O.:.cgał. T c,raz, kię-dy ros.ta} 
: pein(\mocnikicm ds. ref or my roJ. -: 11Pj, zajął si~, m.i<'!'dzy illlnymi, ma. 
5 JąLkiom dwors.ki·m w Zgłobcniu. o. 
: irz.) mal p ismo od Edward.a Berto!. „ 
: da, min1st.ru Ro~nictwa i Reform 
5 Rolnych Rządu Tymczasoweg·o, któ. 
: ry u w:z.ględniał o-O woła.n.ie wlaści. 
: cicla majątku od parcelacji. „Wtedv 
: t1)ezwałem chlopów ze Zgtobnia -
S odn..otowal po latach - i przeczyta. 
: łem wt przedmiotowe pismo. Po. 
E -sta.nowilem wydać chłopom dekret 
: o nad o n iu zie mt z datą wcześnie;. -: SZA od daty pisma Bartolda. Zro. 
; bilem to pod war·unkiem, ze o tym 
: za1nilczq [„.}. Do Berto'lda odpisa. 
E lcm, ż.e list przyszedł za późno, jui 
: po jakcie, to znaczy po ?..Vręczeniu ... 
~ aktów nada1;1..'c2ych, a tego już od· 
: u.'ola l> nie 1nogę. Tak.q samq. odpo. 
; v·zedź dałem panu Maje1·owi, przed. 
: srn tciczelo wi wlaścicieia · majątku. 
: Chłopt ziemię zabrnl1, ale za to w 
~ . 
: styczH1u 1945 roku to Zgłobnm po. 
: wia t Rzeszów zostali zamordowani „ 
: rozdzielający ziemię-- Kurc z żonq i 
5 K a1.va z .:onq. Przy re.abzacji refor· 
: my rr;lnej na Rzeszow.~zczyźnie 2a· „ 
: bno 46 ,1.1.d:L, najlepszych demokra. 
: tt11D, .a na lrP11e wydano cztery wy. 
:: r ok1 Sniierci.'' --: Tadeusz: - To było w k1U{a ty· 
E g'XJn1 pCt zako1·1c1.eniu \V.ojny, bo 
:; '.Vf~l'a.ły JUŻ z frontu je<ltl.0$1.k1 Ar· 
: nut R:idz.ied(iej 1 zatrzy1nały si~ 
:'w oko!i<:y Domu Ludowego. OJciec, 
S od kiedy dostał wył.ok śmierci od 
E pouzi-cmia, prawlc w ogóle w OO. 
: wu n;~: spał. Tulał si~ po wsi i żyl 
5 w ciągłym nn.p1ęcłu. Pevvinego ~ 
: z.anoL-.>wał w domu 1 przy.szli „les· -: n .„; otoclyli dt>m. Oj:ei&, stale czu· 
; \\o.1,,ący, obudzd w51zys.ikich; wyszli· 
: :-,my 11a srt::ych, skąd dobrze był~ 
5 "',;<lać podwórze On.i odemkn~1 
:: ~tajn,~ i wyprowa.dzili kro\v~. Oj. 

' : c: Pe pow: ed z:iał do nas z przeję· 
Cztery '•'-'70n" \\ gryzah ~ię \H.' \\lg1, r :...<· Host\ \\ ~l:trej Lo1n:i.~1 ~ ('H•m: „f\ro'.l\Ta jc,·t niczym wobcC - .; , u ·· życic..''. I choć m1al -broń, nie uż~ł ar(·hrolod7'-1 rn t,\.· tutu Archeologii Pr+>hil.it<tryt·;;nej i \Vezesno~.re - ;., o· tJ'J d . ~~~ka,mJ 

J l :'. J~J . $WJ(} l l 01\l l.aUd!l ~ 1 

niovdccznej U\.V pod kierunkiem prof. Jt:r~ego GqssO\\~ ucgo. :;: s.twinrd:t.ili, że ni.kogo nie ma, i ode· 
Spod warstw ziemi wyłaniały shl lioiejno sicz;~ tki grotl.tt .... ~,rn z ~ szli. 
wieków XII-XHI i IX-=-X. z epoki nr·ołiy• i m ezolitu: ~rcbn;e. § W 1-ipcu 1945 r. sąsiad .z Sie<ilisk, 
i bra.zowe ozdoby„ oprawki rogo-,1\ie, ..,ierpy. dłuta, h;;H:zyk1, kos.c1 : Toman j\T;śni.r:"ws~i, wezwał tele-

v 1 ł : f oni cz.nie Głoqowśkiego i polcazal zwierzęce, rybie łuski. NaJ.:iekawszyn1 znaie;i~~den1 ~tH•Za a. ~1ę : mu zbi·orowy wyrok śmierci pod· 
żela:.t.na n1isa śła.s.ka z IX w., świadt ząca o wi~zt~H:h rn1eszl ancow :- zi12m:a na Tomasza ·wiśniews:.~i~go, 
oclldgłych ziein ~łowiańsk1c!Ji. (\\1 .'f .) : Tomasza Gło&wskiego i d-.voc~ 

: pelnomocników ds. reformy rolnel· 
: Jana Kotu.rskiego i Adama Jemioł~ 

-
I. 

.· / 

2 - „Po przecz11taniu tego pisma nie 
E tylko iem się przestraszył i wlosv 
: stan1;l11 mi na ołowie dębem, ale 1 

~ nogi zesziyw-n:ały. Zrobilem się, na 
;.._wpół żywy. Po3echałem do Ła11c.u.· 
~ ta do Kotur sk1edo, żeby go zawia· 
~ domżć o wyroku. { ... ] Kotursk.i za~ 
:! sępił się i po namuśle powiedz.za}· 
E f\Sł-.i.chaj, pre usze! Mam w Olszt1;11• 

:: skiem brata, i.vięc jedźmy do ni~o0 
~ na jakiś czas, aż b·urza ptzejdzzed~ 
; Zgodziłem stę na t o. Wróciłem 0 

~ Rzeszowa i tam postano'l,DiŁem p-0· 
! infDTmować moją c6rkę Izię o w~· 
: jeździe. Na dnLgi dzień sposobię 
S się do wyj~du, a tu otrzymuj~' te· 
S Iefon, że Kotu.rski zastrzelony. 

§ -P-0 z.a.strrele11iu Koturskiego ,~ 
: seł-pffiomoc111ik s_ądził, że l.eś 1 ; zadnvoni do władz w WarszarWJe 
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· 1f1wmujc o tym, i:ż na l iście, z 
pOLl · t J • . której zgmąl Ko ur.s. o: są .Jeszcze 
naizwis.ka jego i .J0n11oly ~ cos dora­
d ą może przcnJ.OS'-1 w mny te•rien, 
.~~ś obronią. , Pomylił s.ię.. Usły. 
J ł odpOl\vicdz: l> Wypraw1ć po­sza 1 b , t n rzeb na kos.zt s car u pan.c; wa . 
ł()lteż w .&woich krótkich notatkach 

1,.,miego okresu Głodowski do-z Kl • k . hodzi do smutnego \V11uos u, ze 
~ ~ rekordzistą nic tylko w wygła­
J~aniu mów do ludności, lecz i wy­
słaszaniu mów ... p0grzebowych. 
g " ~ 

Tadeusz: - Ojci.ec przemawiał~ 
pogrzebach, bo . z!Qnqło wielu jego 
kolegów. P.am1ętan~, . na przykład, 
Aciwtna Jenuolę; gosc1ł u nas. Zo­
stał zastrzelony w biały dzień w 
swoim_ ro~in.JlYm d~mu. Pewnego 
r.azu na O,JCa ZJ."Ob1ono zasadzkę. 
swoje życ.-ie zawdzięcza sckre-tairce. 
Paini Bojanowska powie-działa do 
niego: „M~ałam dzi.siaj zły sen, 
niech pan nie wyjeżdża w teren!" 
1 trudno powiedz:eć, czy rzeczywiś­
cie z tego po\vodu ojciec nie wyje­
chał na umówione spotkanie, .g.dzie 
wówczas zati'trz.clono pełnomocnika 
Kozę, a jego córkę zakatowano. 

samym BodLiwojcr także nie 
było spokoju. Głodowskiemu 
zależało na tym, aiby w jego 

rvrizinncj wsi akt nadani·a chłopom 
· ziemi miał ur.oczystą oprn1wc:, więc 
zapros;} płk. KsiężarczykaJ komen­
danta wojcw6dzkiego MilLcji Oby­
watolskirj. Zebranych ostrzelali lu­
dzie z podzie-m ia. 

- ~ 

Pc\vnego dnia poscł-peŁnomocnik 
wródJ (;i() domu o godzinie 15.00 i 
zaszedł do stodoły, gdzie syn skła­
dował i.:wożane zboże. Wówczas 
„[„.] jakby spocl z~emi wypadli ban­
dyci, dom ostrzel&i i wdarli się do 
mieszkania, ale mnie lam nie za­
slaU. Byłem w stodole i stąd uciek­
łem do siostry Pauliny, a 1tast~pflie 
w poŁe. 13o•idyci pobili cÓTkę ' Izię, 
szu.kali mnze i na tym się skoficzy­
lo". 

Tadeusz: - W n:edł<rgJ.tn czas1c 
:.lorwali ojca u znajomego. Wypl'o­
wad~1'11 n~ stra<:enie. Po drodze 
wszczął !. n;mi rozmowę: „Za co 
wy chcecie mnie .zastrzelić? Za fo, 

/ 

/ 

ż.e bi·edocic da.Iem z.ie-mię i ma ćo 
jeść? Puści li go wolno, ale przypla~ 
cił ten 1ncyJent n-e-rwi<'ą żołądka. 
Ginął w oczach. 

Wszystkie notatki sporządził w 
roku 1969, na XXV-lecie Polsiki Lu­
dowej. Staircgo działacza ludowego 
poproszono wtedy o spisal!l.ie 
wspomnień. UJął je na czterech 
stronica-eh maszynopi5'u, a z.ako11czył 
nast@ująco: „Gdy będziecie czytać 
te moje dane a pra1vd~;we, bo po­
wołuję się na nazwiska ludzi, któ­
rzy jeszcze żyją, to m.imo woli za­
pytacie się - a sama ci'!Rawość do 
tego was zmusi: «Dobrze, jeśli ten 
Głodowski tak bardzo c(la spr a wy 
Polski Ludowej zaslużony, to dla­
ozego dziś nie zajmuje w pełni na. 
Leżytego stanowiska, tylko siedzi na 
wsi?» Mnie nie dano nic, ani od­
znaczenia, ani.. renty specjalnej, za­
stosowano wobec mnie zasadę, że 
Mu;zyn zrobił swoje może 
odejsc. Przykra to SJJrawa, ale 
prawd:tiwa". 

T adeusz: - Ojciec czuł się po­
krzywdzony. Dop..ie.ro w- latach sie­
demdziesiątych przypomniano s-oł>ie 
~ nim; dostał nawet Krzyż Oficer-
ski i rerl!tę, z której koczystał do 
śmierci w roku 1979. 

Głodowski był posłc:m nie oo pa­
rady. Przy p omocy m j.ruSft.ra Poczt 
i Telegrafów, Józefa Putka, posta­
rał się o urząd pocztowy dla Bu­
dziwoja w roku 1947. Zaangażował 
s;ę w elektryfikację wsi i przy po­
mocy Hi1a1rego Minca, ministra 
Prz.c.miyslu, uczynH z _r Budziwoja 
pierwszą zele.ktryfiko\vaną woicś w 
całym wo~ewództwie. Pootairał siię o 
stałe kino ,,'Walfta". Nawc1t pu.nkt 
skupu żywca uiruchomiono na~ mi€j­
scu, aiby chłopi ni-e musieli jeidzić 
do Tycze-wa. Stał się budowniczym 
kładki na 'Wisłoku, przez co miesz­
k.ai'lcy uzysk~li staly -dostęp do sta­
cji kolejo...,vej w Boguchwale. Kaida 
z tych inwestycji ma swoją histo­
rię, bo przP-c:eż n:c nic przychodzi 
&3 !JO i ła l \VO. 

Doccda1 ·~\·y3ątkO\\ c Ż.::rnczeg.ie 
słowa drukowanego dla kształtówa­
n:a. opinH publi.~zncj . --Pisał notatki 
i a.rtykuly do -pra:sy ludowej, a w 

/ 

„Piaście" rozpisał nawet ankietę 
dotyczącą oddłużenia ws.i! -To tera.z 
właśnie procentowały jego wiejskie 
doświadczenia sprzed wojny, kiedy 
o·rganfzc)'\.vał w swej wsi plebiscyt w/ 

/spra\vie komarsacji gruntów. Mając 
do dyspozycji prasę - prze.prowa­
dził ankietę, której efektem było 
wydanie przez wladl"'' dc-cyzji oc;i­
dlużenio\\·ych. 

Wn~trze pokoju Edwarda Gło­
do\vs.kiego w niczym nie przy­

. pomina wiE'jskiej izby. Na 
jednej śdanie - biblioteka wypeł­
niona książkami, przy drugiej stoi 
biurk·o zawalone papieramj. Wecr:­
salka i dwa głębokie fotele przy 
stoliku do,.....kawy dopełniają reszty: 

List-0nosz przynosi ' gospodarzowi 
plik gazet: ,,NO'ń"iny", „ D zrenniik 
Ludowy", ,,Życie gospodrurc-ze", 
,,Rzeczpospolitą" i pisma rolnicze. 

- Ile pan prenurrteruje tych ga­
i.et? - dziwię się. 

Gospodarz zniża głos, aby słowa 
nie wyszły poza obręb pokoju: 
Dwadz.ieścic:i tytułów, ale nie przy­
znaję się żonie... T eraz, kiedy pre· 
numerata tak podrożała, to duży 
wydatek. Jednak nie mogę się o­
przeć... Tak jak nie mogę się 
oprzeć, kie<ly wpada mi w ręce cie~ 
kawa książka, zwłaszcza o tematyce 
histocycznej, wiejskiej. W rodzinie 
nazywaili mnie „maniakiem ksią­
żek'', bo już jako ~hłopiec potrafi­
łem iść nocą ze świe<:zką do obory 
i taim czytać do rana. 

Jakie atuty przemawiały za wy­
sunięciem kandydatury pana Ed­
warda n.a posła w latach siedem­
dziesiąty.eh? Pirzede wszystkim 
}ego długoletni:a działalność z Zjed­
noczony1m Str·onnictwie Ludowym. 
Był -prezesem koła zakładowego, 
koła gminnego, sekr~ta1rzem Zarzą­
du Powiatowego w Rzeszowie. Po­
nad dziesięć lat pracował społecz­
njie w radach nair-Odowych. Ale ta­
kiĆh działaczy j~t przecież więcej! 
Co więc przeważyło szalę za ,pa­
nem Edwardem? Jego nowatorstwo 
w pr.owadzen.iiu gos~1.dar·stwa. Ma­
jąc już w zyciu d-0 c.zyinienia z 
róimymi zawodami, sł-al się w koń­
cu sadownikiem, pierws.zym orga­
nł.za torem w powiecie sadu zbloko­
wanego. 

- To był początek lat sześćdzie­
siątych. Chorowałem. Leczono mnfo 
w szpitalu, polem pół roku przele­
żałem w domu. Za oknami miałem 
sta.ry sad. Ojc~c sadził go kilka 
razy, 1~ ginął przez szkodniki. 
Wysokie drzewa, na które spoglą­
dałem przez okno, zostały przycię­
te, a nasitępn~e przeszczepi one. Cho­
dziłem p<:> pocady do Spółdzielni O­
grodniczej w Rzeszowie. Miałem 
tam majomych, którzy namówili 
mnie, abym się u nich za.trudnił. 

Vl Spółdzielni posłano go na 
„głęboką wodę": został prezesem ds. 
produkcji ogrodniczej. W tym cza­
sie dopiero wprowaduno osjągni~­
cia naukowe profesora Pjeniążka, 
więc sprovva.dzał naukowców z: naj­
bliższej placówki naukcm·o-dośwlad­
bzaunej w Rzewnej. 

- Podczas kilk:-ulełniej pra~y w 
Spółdzfo.lni z<le~ydowałem si~ na 
gruntowne apainowaifl ie sad mvn ic­
twa. Czytałem ws.zystką dostę.pną 
literaturę, -prowadziłem r.oo„mowy z 
naukowcami, pr.aktykował,,em. aż 
pewnego dnia uz.nano, ż-e jestem w 
sprawa.eh sad:owtlictwa specjalistą. 
Wespół z sąsiiada:mi zał<>żyłem zblo­
kowany, dzles1ęciohektar·owy sad; 
wspólnie uczymy się i jnwestujemy. 
Nie wychodzimy na tym źle. 

Jeg·o poslowainic (ośmioletnie} 
przyp:{dłq m.in. na czlery lata po­
wszechnle krytykowane 

- J~i cięż.ko, bo ta siódma 
kadencja zakończyła się klęską. J.a 
wprawdzie, szeregowy pooel, chłop 
ze ws.i, dużego wpływu mieć nie 
moglem, ad.e ciągle boli mnie to. 
żeśmy wszyscy. 460 posłów, nie u­
mieli Ulp.rcleSitować. Dlaczego o 
wtelu sprawach nie wiedzieliśmy? 
Dlacz.ego dopiero wtedy, kiedy . z 
radia zachodn.i~·O zaczęto mówić 
o wielkości zadłużenia, zacz~liśmy 
pytać: gdzie jest€śmy? Zdarrzało 
się, że w drodze do domu czy w 
autobus·ie ludzie rzucali mi w oczy 
pytanie: „Coście z,robili?'"' Pozostała 
we mnie zadra wewnętrzna, jakiś 
cierń, którego już nie poz_Qę<lę &ię 
nigdy ... 

, 
l;' 
' 

Fr!!glńenty pracy wyróżnionej w k@n-· 
kursi~ re.poztenki~ „Nazywane- J~ Pel„ 
ską B". 

r 

„Fatum losu sprawiło, że jestem 
na tej sali" - oświadczyi obywa­
telom kandydat na kandydata. Na 
szczęście Historia nie daje się na­
brać na żadne oświadczenia i prę­
dzej czy później stwierdzi, czyja to 
byta culpa. 

/ 

Jeden z mieszka~ów bloku przy 
ul. Żeromskiego w Łom.=y przy­
twierdził wycieraczkę przed drzwia­
mi do swego M lańcti.chem i klód­
ką. N a razie nie ma naśladowców: 
4Lbo oto znala.zl się jedyny sprawie­
dliwy, albo bJakuje łańcuchów. 

Jak do-niosła „Gazeta Wspólczes­
n.a", pewien bialostocki p.ilot ożenil 

swego $yna z okazji Swięt a Lot­
nictwa. F wypelnilo się pismo (kpia-
1'Za): „Ludzie w stosunku do bliź­
x.ich kierują się zazwyczaj mi{oś­

ciq. Wlasnq". 

Dokladnie tyd::ieii trwal remont 
stolówki ŁZPB „Narew" i tyleż 

czasu firma nie wydawala posil-
k6w, choć zainkasowala należnoU, 

kt6rtęj nie ma teraz kto zwrócić. 
Nadal pozornie najtaniej se1·wować 
kość nie:gody. 

fr \ 

W trakcie niedau'nej ka.mparni 
truskawkou;a-por::ec:::.kowej osobiście 
„na rzecz plantatoróu: zainterwenio­
wał" któregoś ·dnia jeden z wice­
wojewodów. W celu / wyjaśnienia 
podloż.a niezadowolenia dostawców 
do punktu skupu udal się natych­
miast sam prezes ·wsoP-u, którv 
wśród „rolników" ro.::.·poznal pr::.etłe 

wszystkim urzędników Urzędu Vlo­
jewódzkiego. Najciemn ~ej pod La.tar­
nią? Bywa, że i na ś w i e c ~ n i -
ku / 

Jeden z mies::kańców Łomży -
na prośbY. o kilka metrów kwadra­
towych pod xi..a.wilon napraw art11-
kuŁ61.v gospodarstwa domowego 
od c::terech iat otr::ymuje odpo­
wiedź: „Miasto nie dysponuje wol­
nymi terenami" W Spółd-:;źelni 0-
grodniczo-P~zczelarskiej od czU>rech 
Za.t leżą 3 p-0witony haridlotvc, któ­
TlJch również nie można zmontować 
z wyżej wy·mienionego powodu. W 
tum sa·mynr: czasie w najlepszych 
punktach miasta stanę!y przeróżne 
budki, 4 ootatnio dla jednego z pry­
waciarzy =nalazło się miejsce pod 
,,.baT gastronomiczny" obok wiel­
kiego, ale niechlujnego ,,Baro Po­
pularnego", na.1)1·zeciw szpitala i w 
bliskim sąsied.ztwie szk6Ł. N a wet 
ku.1jy .<=~oszące zlote jaja sq

1 
równ.e i 

rM.vnie3sze 

Na PrQśbę o wydanie res::ty, łom­
żyński taksówkaTz zatrzasnął 
drzwi, ruszył z kopyta, dowiózł 
klienta n.a postój, z którego go 
wcze§niej zabral, po czym spokoj­
nie" wręczyl żqdCiine 20 zt Ta.c-y już 
;este§my: każdy drugiemu. ttieba b11 
PTZt1ch11Zit Pozostaje tylko p11tanie 
- za ile? 
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LAUREACI NAGROD WOJEWÓDY lOMZVNSł\IEGO W DZIEDZINIE KULTURY I SZTUKI I 

Mój ..pracowniczy" życic.rys to 
- już - niestety - - dość długi 

ciąg z.darzeń. Pracę zaczyna­
łam dwadzieścia lat temu w Zarzą­
dzie \Vojew&dzkim Związku Młodzie­
ży Socjalistycznej - w Bydgoszczy. 
Prowadziłam sprawy kultury i tu­
rystyk.i - organizowałam imprezy, 
wyjazdy, festyny. Zawsze starałam 
się unikać tzw. siedzenia przy biur­
ku, oo - jak sądzę - wynika rów­
nież z mego temperamentu. Kiedy 
wyszłam za mąż, za łomżyniaka, i 
przyjechałam, a raczej wróciłam do 
Lomży, chciałam zna1eźć się w krę­
gu bliskich m1 spraw. Była ku te­
mu ókazja. bo właś~ powstały 
Lomżyńskie Zakłady Przemysłu Ba­
wełnianego "Narew", ale trwał je­
ncz~ rozruch technologiczny fabry­
ki, więc myślano przede wszystkim 
o produkcji, i zostałam zatrudniona 
w dziale kadr, czyli musiałam, nie­
stety, zasiąść przy biurku. Na sz<:zę­
ście w tym samym po.koju praco­
wał kierownik administracyjno-go­
spodarczy, do którego przychodziło 

• wielu pracowników z różnymi pro­
blemami, dotyczącymi dość często 
również sfery pozaprodukcyjnej. 
Za uwa=:ono moje zainteresowanie 
tymi zagadnieniami i ?O jakimś cza­
sie zaproponowano przejście do Ko­
mitetu Zakładowego PZPR. Zosta­
łam wysłana na kurs par!J'jny do 
BJ('{łgosz-czy, a po je.go s1fończeniu 
powierzono mi funkcję kierownika 
Ośrodka Pracy Ideologiczno-Wycho­
wawczej. Mogłam więc wreszcie za­
jąć się, między innymi, tym, co 
mnie od dawna pociągało - dzia­
łalnośeią kulturalną. 
_Mieliśmy małą salkę w piwnicy 
bloku mieszkalnego, w którym u­
rzędowała admtnistracja fabryki. 
Postanowiliśmy wykorzystać to po­
mieszczenie i na poc~ątek--Z-0rgani­
zować wystawę. Chcieliśmy - w ten 
sposób zainteresować sztuką człon­
ków załogi. którzy zazwyszaj bez­
pośrednio po pracy śpieszyli się do 
domćr<N i nie zawsze mieli czas i 

chęci na .pójście do placówek kul­
tury w mieście. Zaczęliśmy od nie­
co bulwersującej ekspozycji „We­
nus". Uważałam, że pierwsze kon­
takty ze sztuką nie .... muszą koniecz­
nie polegać na oglądaniu płótna 
„Bitwa pod Grunwaldem", choć 
je oczywiście naleey--zobaczyć. Opi­
nie były podzielone. Niektórzy mó­
wili: tu przychodzi się prac..Q.Wać, a 
nie oglądae gołe babki. Były przy­
padki n1szczenia plakatów - maló­
waliśmy je od nowa. Z czasem 
liczba przeciwników zmalała. Spro-

W KRĘGU 
PRZYJACIÓI. 

wadziliśmy kolejne wystawy. Lu­
dzie coraz częscieJ odwiedzali na­
szą świetlicę - pierwszą placówkę 
kultury w „Bawełnie". Założyliśmy 
także kabaret, który działał jeszcze 
kilka lat po moim odejś-ciu z zakła­
du. Myśleliśmy o uruchomieniu ra­
diowęzła, nawet uc.zestniczylam -:W 
specjalnym kursie, ale w ośrodku 
pracowałam tylko dwa lata i nie 

udało się nam wszystkich zamierzeń 
zrealizować. --

Wydaje mi się,_ że nasze inicja·ty­
wy w)wołaly za.interesowanie zał-0-
gi i miały ja.kiś wpływ na wuost 
potrzeb kulturalnych części robot­
ników. Pamiętam ich, jak w nie­
dzielę-- po skończonej zmianie ocze­
kiwali na otwarcie naszej piwnicz­
nej świetlicy. Uważam, że placów-

a zaikładow.a1 nawet ta najlepsza, 
jaką często widzieliśmy w marze­
J}.iach, nie jest w stanie zas'POkoić 
wszystkich potrzeb czfonków zil<>gi, 
jeśli będzie działać w izolacji od 
innych profesjonalnych instytucji 
kultury, miejskich czy wojewódz­
kich. 
Urodziłam się niedaleko Łom!7, 

w Bol-kowie. W którym roku? To 
można_wyczytać z tego, co już po­
wiedziałam. Skończyłam ło.m.żyńS'lti 
ogólniak. Wróciłam tu z _Bydgosz­
czy w roku 1973, po ośmioletnim 
,,stażu" w wojewódzkiej instancji 
organizacji młodzieżowej. Od ośmiu­
lat pracuję w Zarządzie Wojewódz­
kim TPPR, gdzie zajmuję -się spra­
wami kułitury i propagandy. U da­
ło mi się pozyskać wielu sojuszni­
ków -wśród dyrektorów i il1Str-ukto­
rów placówek kultury, wśród dy­
rektorów i nauczycieli szkół,..,,.oo­
stawowycb i średnkh, wśród kadry 
kierowniczej niektórych zakładów 
pracy oraz nawiązać trwałe kon­
takty z ml.odzieżą, która uczestniczy 
w liczny<:h konkursacll. Do najpo­
pularniejszych --spośród siedemnastu, 
jakie prowadzimy, należą niewąt.. 
pliwie konkursy pi-0senk.i radziec­
kiej - młodzieżowy i dziecięcy, a 
także oltmpiada i 'konkurs języka 
rosyjskiego. Nie zawsze m-0ja r-0la 
ogranicza s.ię tylko do inspiracj, 
choć współpraca, od której zależą 
wyniki naszych działa~, od kilku 
lat układa się wyjątkowo dobrze, 
ale wiele w dalszym ciągu zależy 
od kontaktów interpersonalnych, 
wzademne-g-o zrozumienia, noszącego 
niekiedy cechy ooobistej_ sympatii. 

Kilkakrotnie towarzyszyłam zwy. 
cięzcom eliminacji wojewódzkich 
konkursu piosenki radzieckiej . na -
eliminacjach centralnych w Ino. 
wrocławi:u i ńa festiwalu w Zielo­
nej Górze. Tó ogromne przeżycie 
dla wykon~vców i ich opiekunów. 
Tego się nie zap.omina. W na.pię'tej 
atmosferze przygotowań do wyst~. 
pów na festiwalowej estradzie my. 
ślałam o.... tych._Lnstruktorach, . któ. 
rych nazwisk ni.gdy nie pozna ~u­
bliczność zgromadzona przed sceną 
i przed telewizorami, a od któryeh 
rzetelnej pracy na niższych eta. 
pacli konkursu w poważnym stop. 
niu zależy efekt _końcowy. 

Dwukrotnie -wracaliśmy z Zielo­
-nej Góry ;e:i tarczą". W roku 198Q 
Brązowy Samowar FYśpiewał"' 
Waldek Samordak. Ba~j po-

~inyślny okazał się rok · następny 
kiedy Brążowe Samowary zdobyli 
Mari1ola Wałkuska i - ponownie 
Waldek -Samordak. ·Niektórzy mó. 
wią, że dw'1- brązowe to więcej niż 
jeden zloty. 

W bieżącym roku „:r-Tadbiebrzan­
skie Nutkj.'' zdobyły puchar minis. 
tra oświaty i wychowania, a potem 
wystąpiły w Zielonej Górze. W eli­
mina~jach centralnych w Inowrocła. 
wiu uczestnkzyl 16-letni Tomek 
Paduch. Uzyskał bardzo pochlebne 
opinie, znalazł się wśród piętnastu 
najlepszych -wykonawców i śpiewał 
'podczas ironcerttt galowego. To spo. 
re oStiągnięcie. Tym solistą trzeba 
się zaopiekować, a wy.rośnie z nie­
go kolej.ny „nasz" laureat festiwalu 
z.ielonogórs'kiego. 

ELżBlE!l.'A WAI.KUSKA pracuje w 
Zarządzie Wojewódzkim Towarzystwa 
Przyjatnl Polsko-Radzieckiej w Łomży . /.. ........ 
na stanowisku specJallsty. J est działacz. 
Ją- Patriotycznego Ruchu Odrodzenia 
Narodowego (naleiala do n-osobowej 
wojewódzkiej grupy Inicjatywnej, a te­
raz jest członkinią rady m iejskiej) ł Ll· 
gt Kobiet Polskich. 
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~· CZOLEM NIKODEM! 
K

ażdej kolejnej ekipie, po JeJ 
upadku i póki wolno ją był-o 
publiczne krytykować, zarzu-

ca,fiO słusznie to samo: ignorowanie 
głosu eksp~rtów. Jednocześnie zaś, 
jak czytamy w mnóstwie publika­
cji, podkreśla się jako główny szko- . 
pul na ciernistej drodze reformy 

Jakt zatwierdzenia nawyków ha­
mujących u niektórych wszelkiego 
stopnia, tzw. decydentów, c-0 np. 
ekQ."'l:Omi'Slta doc. dr hab. Daxius.z 
Rosati (dla „ITD" w grudniu ub.II'.) 
taik definiował: ,;wbrew panującym 
opiniom władza nie jest jednolita 
i jednomyślna [ ..• ]. Część admini-
stra_ęji c-e n t r a)-n e ;, mi n i -
s ter st w a, _niektóre u.rzędy 
ce n tra l n e i resorty branżowe 
w wielu przypadkach hamują wpro­
wadzenie mechanizmów reformy 
[ ... ] . Bo r e.forma ogranicza zakres 
ich kompetencji, w lad z y, zmu­
sza do zm iany funkcji w zrefoT­
mowanej gospodaTce." (Tu pyta 
dziennikarz): „- Ale czy tak a nie­
wielka w skali kraju grupa osób 
może tok skutecznie bltmowa6 re­
formę?" - „Nze wolno jej demo­
niZować (odpowia.da uczony), ale 
pamiętajmy, że to w la śnie c-t 
l u dz i e m a j ą w praktyce 
w d-r aż at , reformę, w posta­
ci aktów prawnych, zarządzeń, Toz-
porządzeń. Oni decydują o 
jej realnym ksztalcie. Dlatego sq 
tak silną gTu.pą." (p-odkr. -
S.l{J. 

Jakie są tego efekty w praiktyce, 
widzimy gołym okiem, no, chyba 
że je uzbro:my w kamerę telewizyj­
ną, wowcza.s przestajemy nia ogół 
dostrzegać m ankamenty Na szkla­
nym ekranie większość zjawisk, 
oddolni~ i p0ws,zechnie dostrzega­
ny-eh jako negatywne, pięknieje i 
przechodz.i w radosną promienność. 
Każdej prze-szkodzie zaraz tam --się 
daje radę, r-e:porter jedzie z ekipą 
na miejs-ce dania rady, filmują, 
na.grywają. czasem Jeszcze przepy­
tają kilka osób na ulicy, -też z r e­
guły entuzjas.tycz.nych, i już bycz>0 
jest. Z tego też źródła, bodaj z sa-= 
mego Dziennika TV, dowiedziałem 
s:ę ostatnio, że jakieś tam przel<Yt-
ne i dość maTgirnłlne trucfności z 
magazynowaniem zbóż rozwiązano 

wręcz idealnie. Dyrektor przed ka­
merą dał chyba st-a.Te chlewy, dru· 

-

gi m.aJ.azł wspaniałe. puste browa­
ry i jest jesz.cze byczej, niż mogliś­
my sądzić. 

I byłbym wesół i sze~śliwy, gdy­
by n~e kra:kowi:a~ek oi ja, konk.ret­
nie r ·oln.ik spod Bochni, spotkany 
przypaidkowo (mogłem spotkać rów­
nie dobrze, czy r·ównie ź1e, gosipo­
da1rz.a spod Kosza.lina lub wla.śinie 
„Kont.aktowej" Lo~y),- który mi 
wspomniał o doskWierającej bie-
dzie z tymi magazynami na skupi-one 
ziaano, o skłśdaruu go byle jak i 
byle gdzie, w pa.sku<lnycli nierari 
warunkach .improwiZa.tj.i. - co zaS 
najipaskudrriejsze · - nieodbieraniu 
od rolnika. N iech trzyma, wyimyślił 
ktoś w / tamtych stronach, u siebie. 
Już państwowe, a.le Loco gum­
no, u gospodarz.a na W&i. Aż się 
jakiś kąt urzęd.ąwy opróż..,..i, jakaś 
suszarnia i magazyn udostępnią. I 
tu z.aw·ołalem: "Czoł€'J'Jl, Niikodemł 
Jak gj ą masz, s.t.airy roa}run}\ u?" 

Otóż ma sdę nieźle, prospenide. 
Idzie qczywiście o niejakiego NiJro.. 
dema D j'1Zffię, powszechnie z książ­
ki, a jesZiCze powszechniej z ser.ia­
lu · telewizyjn-eg.o znaną postać. To 
on właśnie awansował niegdyś, jak 
głosiła zjadliwa drwina D~gi-;Mo­
stowicza przed wojną. on wspiął się 
na sizczyty establishmentu władzy 
dz.ięki temu samemu p.omyslowi. że 
Bank Rolny czy tam hma tt!rzędo­
wa, oficjailna 1nstytuc,Ya n:abędrz.ie 
z.boże od obS!Zalrników. lecx wobec 
dojmującego braku silosów tiairno 
to zostanie u ~iemiain. Rudi w inte­
r-esie bez ruchu worków, geni~ 
pro:Ste. Sprawoz.dan.ię_ olśniewające, 
a ni<: nie drgnęło, pomysł be:nbłęd­
ny. 

Jakby mało bylo goopod~za- ~ 
Małop.olski, przypomniał mi się na 
dokŁadkę airtykuł - mego ulub~­
nego z.resztą - eksperta od eke>­
nom.hl (zasiada, przemawia i pf.s.7.e 
w najwyższych gremiach) St.a.inisba­
wa Ąlbinowsikiego. JeSZJ<:rLe wcześ­
niej niż Dair.iJus.2 Rosaiti, m lamach 
„Przeglądu Tygodni.owego" we 
wrześniu ub.r. odzywał się nastę­
pująco, z po~·olaniem n.a identycz­
ne opinie~ Lnstytutu Ekon~mii Rol­
nej i Wydziału Nauk RolnkzY1Ch i 
Leśnych- PAN: ,,Marnuje się u ńas 
ok. 10 mln jednostek zboż9wych 
wyprodukowanej już biomasy roś­
Linnej", co przetlumac.zyl- .od razu 
_na zwykły język: „Gdyby 'ponoszo­
-ne straty byly o polowę mniej$ze, 
a zdaniem specjalistów można je 
zredukować o trzy czwarte, to -mo­
glibyśmy się unzezależnić od irń­
portu. pasz", a z.atem od sporej 
części importu zbóż na hme cele. 
Oczywiście do roli ekspoctera ·zie­
m~opłodów, jakim- była Polska tak 
jakoś od Kazimierza W ielkiego, je­
szcze byłoby daleko, lecz z.iarnk<> 
do ziarnka... Czytamy z.resztą daJ.ej 
ek.~erta A lbinowskiego. 

„M oi różni oponenci zajmują -pod­
wójną linię obrony Jtelewizyjga je-Sit 
trzecia - przyp. S.K.). Twie-rdzą 
bo~em, że lik]..Vidacja tych. strat 
wymaga czg,su i nakładów, przede 
wszystkim w sferze p r z e c h o -
w a Z n i c t w a.- - Zgoda. Ale - mi­
nęło już kilka lat i co koą~retnie 
zostało zrobione w tej dzieazinie? 
- Nic, przy czym to nic jest jesz­
cz,e stwierdzeniem optymistycznym, 
bowiem w rzeczywistości sytuacja 
uiegla pogorszeniu.". I tu, jak ude­
rzenia karate, nie do odpa.row3Jlli~ 
lecą dane faktyczne f jaskrawe do­
wody rz-eczowę, ~ ekspert ma~ nie-

/ .-

. stety, /rację. Ponadto „przecież co 
na;mniej przez 5 lat pojemności 
magazynowe nie u.tegly zwiększeniu. 
A ile eLeum_t-or6w- wymaga remon­
t6w?n - aż po nieubłagany, jedy­
ny wniosek: „Naktady na _przecho­
wanie zboża, kt6re ju.ż zostalo wy­
produkowane, muszą być bardziej 
opł<ftalne, niż na zwiększenie pro­
d.tikcji ziarna". Czyli pr,ostyrnj. sło* 
wy: UTatujmy dobytek najpierw 
magazynami, bez których zwiększa­
nie- urodzajności będzie zwiększa­
niem s1trnit, również - dodam 
moralnych, socja1nych, logicmych. 

„Ju.i; w zeszlym roku. - - podkreś­
la Albinowski --:.. zoo.ze ze sku 
magazynowano w · kurnikach, opu­
stoszałych po zlikwidowanej pro­
dukcji -... br.Jtllerów, a także na bar­
kach rzecznych - wilgoć! A pro­
pos w i lgpci: potencjal suszarniczy 
PZZ wynosi tylko 90 tys. ton _ na 
dobę, a przyjmuje się już do 250 
tys. ton - też 'na dobę, przy czym 
zboże jest w tym roku bardzo wil­
gotne. Co z niego b..f!J.zie?" 

To saimo, co w bieżącym, również 
mokrym. Ze zaś nadaJ. nic n ie 
drrgnęto ,,w temacie", możnfa wŁaś- -
rue, n&e będą-c żadnym specem, o­
glądać w telewizji tych radosnych 
dyrektorów. co tak promiennie 
znaleźli n ie przystoso.wane do 
Z\.v{)zki z.i-arna z·akaJ:tlarki kurników 
czy paka.mer. I to rychło w czas: 
w pełni żniw. 

Dałem tylko jedną, tę magazy.no­
wo-zboiiową migawkę jako klasycz­
ny przykład dali i roli eksperta. 

· Albinowski j-est z.aś cz.lonkiem chó­
ru_ <> tyJe greckiego, że ci, co go 
powinni , pi.ln1ie wysłuchiwać, udają 

Greka i - jak przez owe pięć lat 
mairazmu, o czjm ~la m'YW'a 
kontynuują swoje Ni-c. Przyczyny u 
docenta doktora habilitowanego Ro­
satiego wjt'ożone jasno . . 

Pociiecha jen·o w tym, że mamy 
jednak lud-bi tak operatywnych i 
rzutki~h, jak ten, co wydumał 
skłaidawanie bez składów. Ba, lecz 
jego prekurs.or, dyrektcxr Nikodem 
Dyzma, stanowił w jadowicj.e oo.ty­
rycznej pewieści okaz kompletnego 
ignoirainta·, ooto się docwał! . No i 
był jeder:i, u licha, pojiedynczy 
ty-lkco.- w !anta zj i satyryka! 
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ZAPOMNIANY? 

- Gdzie są te dziewczyny, które zazw.;rczaj tu pracują'? spy-
tał Leoncio ekonoma, gdy weszli do halL 

- Poszły na ob.i.ad, proszę pana, ale niebawem wrócą ... 
- Ale jedna tu została ... 
„Ach! To Isaura ... Tym lepief - pomyślał sobie Leoneio. Trud-

no o taką sposQbność. Spróbujmy dołożyć starali, aby wreszcie tfo­
Wić tę nieczułą istotę." 

- Jak tylko skohczą jeśc - zwrócił się do ekonoma - zaprowa­
dzi je pan na plantację kawy. Od dawna już zamierzałem to panu 
polecić, ale stale zapominałem. Nie , chcę, żeby tu były choć przez 
chwilę. Tu się tylko wałkonią, tracąc cza~ na ci~głych POfla~ędkach. 
Można przecież kupować tkaniny ba wełniane. N1e brakUJ\'! ich w o­
k<>licy. .._ 

Gdy tylko zarządca wyszedł. Leoncio skierował 
Isaury. 

ię w st ronę 

\ -- . - Isauro-! - szepnął czul~...,głosem Cirżącym ze wzruszenia. 

- Panie! - odpowiedziała zaskoczona nic-Wolnica w tając z mieJ-
~~a A w duchu westchnęła: .. Mój Boże 1 To on!... Nasta ła godzina 
~rpfenfa". 
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KONTAKTY 

1985-09-15 

Roso. co 2.łego cl zr-0biłam. że mi tak dokuczasz swoim.J uwa­
cami? 

- Och. niech panienka się nie ztościL.. Przepraszam wielmoŻiną 
panienkę Isaurę; myślałam. że panienka zostawiła swoje skrupuły 
w salonie. 

- Mów sobie. co chcesz. ale powinna.ś wiedzieć: że w salonie ezy­
w kuchni jestem taką samą niewolnicą jak ty. Musisz też pamiętać. 
te dziś jeste.t tutaj, a jutro. Bóg tylko Wle. gdzie sie znaj'1ziesz. 
P?cicujmy, bo to nasza Powinn-ość i zostawmy _te.. rozmowy. które 
Diczemti nie służą 

W tej chwili rozlegr się gong. Był kwadrans p0 trzeciej. gong 
wzywał niewolnik.ów na obiad ... Niewolnice pri.erwały swoje zajęcia 
1 wstały. ale Isau:ra pozostała na miejscu i pracowała dalej 

- No oo? - powiedziałą szyderczo Rosa - Nie słyszałaś, Isauro? 
Już Pora, idziemy pojeść faS-Oli. -

- Nie. Roso. pozwól. że tu z.ostanę. Wcale nie jestem gJodna 
Popędzę trochę swoją robotę. bo zaczęłam bardzo oóźno. 

- Masz rację. Taka wykształcona i delikatna dziewczyna nie 
powinna jeść ze wspólnego kotła -Chcesz może bulionu albo cze­
kolady? 

-Przymknij się wreszcie. pleciugo! - krzyknęła Kerolka. która 
wyglądała jak ksieni tej grupy prządek. - Ma ięzyci.ek Ąak żmija. 
Zostaw już ją w spokoju. No, idziemy, moje drogie. 

, 

Wszystkie niewolnice opuściły halę. oprócz Isaury, która 'PO­
crąży}a się w swej pracy. a jeszcze bardzjej w smutnych i rozpacz­
liwych rozważaniach. W jej delikatnych oalcach nić rozciągała sie 
jak w maszynie. a .ma1a i bosa nóżka. wyzuta z atłasowego trze-
wiczka. naciskała na pedał kołowrotka. Wprawiając go w ruch. Gło- ..-
wę przechyliła w jedną stronę, jak więdnąca biała lilia. a w oół 
~mlmięte powieki ~glądały niczym smutna kurtyna, która z.asła-
mała bezmierną głębię smutku i zatroskania. W tei prostej i urze­
kającej Pozie porażało jakieś swoiste piękno 
, .,Acb, mój Boże - myślała -nawet tu nie mogę zaznać odrobiny 
spokoju! Jakby wszyscy sprzysięgli się, żeby mnie zamęczyć. W sa­
lonie prześladują mnie biali, obmyślając tysiące intryg l zasadzek, 
żeby mnie- dręczyć. Tu. pośród towarzyszek, które zdają się mnie 
lubić i gdzie spodziewałam się znaleźć trochę spokoju, jest jedna. 
która z zawiści albo ~ jakiegoś innego powodu, patrzy na mnie 
krzywo 1 ciągle próbuje . wyszydzać. Mój Boże. mój Boże! Jeśli już 
na swoje nieszczęście urodziłam się niewolnicą, czy nie lepiej, żebym 
była wulgarna i niezgrabna jak najpodlejsza Murzynka? Po co nie­
bo dało mi urodę i zdolności, które tylko zatruwają mi żyl1e?' 

Isaura nie miała dużo czasu na snucie swoich smutnych rozważań. 
Usłyszała jakiś hałas w 'drzwiach i podni65>łszy oczy ujrzała kogoś 
r.mierzającego ~ jej stronę. 

- Och, mój Boże - szepnęła - oto mam nO\vego natręta . Pr„ez 
chwilę nawet nie zostawią mnie -samej. 

Tym, który właśnie wchodził, był lokaj Andre. Ten sam. którego 
widzieliśmy w towarzystwie ekonoma. Barczysty, postc1w!1y i mus­
kularny stanął naprzeciw Isaury. 

- Dzień dobry, ślicznotko. Jak się m:ewa ozdoba towanysl\va. -
pozdrowił ją żartobliwie ten pyszalek. 
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Spó'dzielnia 
~~=1:m-aiiii:;". Spożywców prze­

żyła b.Yrzę - bo 
tak można okreś­
Lić słyną aferę 

~~odi dywanową. Przy 
okazji. ujawniono 
przyąaj mniej część 
wzajemny<:h po­
wiązań L zależno-

ści. Czy nowemu prezesowi udało 
się uzdrowić atmosferę? -Ryszard Nowicki, prezes Zarządu 
PSS „Społem" : - Zwolnić ludzi za­
wsze można, tylko skąd wziąć no­
wych? Kształcimy uczniów w szko­
le zawodowej, ale po skończeniu 
nauki przychodzi do nas niewielu. 
Mamy taki sklep, w którym trzy 
kolejne inwentaryzacje wykazały 

niedobory. Należałoby załogę zwov 
nić, a placówkę zamkoąć. Ale nie 
zawsze taka decyzja jest właściwa; 
np. nie wymieniaiiśmy ludzi w 
sklepie chemiczno-drogeryjnym. a 
jest on teraz wzorcowy. „Pewex". 
któ.ry jeszcze niedawno przynosił 

ki1ku.settysięczne straty, ostatnie 
rozliczenie zamknął tylko 18-tysięcz­
nym niedoborem i lada miesiąc za-

l cznie przynosić zyski. Wystarczyło 

zmienić kierownictwo. Za małe do-
chody przynosi nam Dom Handlowy 
„Rywal'', a zwłaszcza stoiska z ar­
tykułami przemysłowymi. Nie chcę 

podejmować po...chopnych decyzji o 
zmianach organizacyjnych· Spółdziel­
ni, a le widoczna jest słabość dzja­
ht zaopatrzeniowa-organizacyjnego. 
Nawiązujemy bezp?średnie kontak­
ty z producentami. lecz to ciągle za 
mało. Z takim PHS-em trzeba wy­
kłócać się o każdą dostawę. Mają 

np. trochę piwa czeskiego, ale nie 
chcą nam dać, bo wykonali już plan 
miesięcznych dostaw. Inny przy­

kład: T elewizja informowała. że w 

YSDKIE 
AZOWIEC ·I 

Puławach nie ma komu odbierać 

butli % dwutlenkieµi węgla do pro­
dukcji wód gazowanych; w rzeczy­
wist-ości bubli nie był9, a jedynie 
gaz., rozlewany w Białymstoku, 

którego nie ma w czym przywieźć. 
(Tak na marginesie: właściciele pry­
watnych wytwórni wód kłopotów 

zaopatrzeniowych z gazem nie ma­
ją). Prozaiczna mu.sztarda, której 
nie powinno brakować, jest nie do 
kupienia, bo zakład produkujący ją 
jest zajęty rozlewaniem octu. O dy-

\ 
wanach na razie nie myślimy; 

wszysey się ich boją. Bez problemu 
można d-0stać te powy..żej 100 OOO, 

ale nie znajdą nabywców. Ustalono 
na:m pulę dostaw towarów regla­
mentowanych w wys.okośei. 7 proc. 
w skali w.ojewództwa, czyli tyle, ile 
mieszkańicó,;v liczy miaS'to, lecz prze­
cież w naszych sklepach zaopatrują 
się nie tylko obywat~e Wysokieg<> 
Mazowieckiego. Na dodatek prowa­
dzimy dwa stklepy w Ciechanowcu. 
Na prośby o zwiększenie p.rzydziału 

otrzymaliśmy pouczenie z Wydziału 

Handlu UW. że musimy podzielić 

się z Ciechanowcem tym, co otrzy­
mujemy. Półki mamy wypełnione' 
bublami wartoś ci ~ milionów. Ob­
ciąża to nasz rachunek, bo o t~ su­
mę zmniejszono nam kredyt. Uzu­
pe1nieniem tej długiej listy naszych 
trudności ,jest jeszcze takt, że na za­
s pok oj enie najpilniej ~zych pzytrzeb 
transportowych potrzebujemy kwar­
talnie 2000 litrów oleju, a <>trzymu­
jem.:r !)OO i od połowy kwartału jeź­
dzimy na pożyczonym. 

\ 

C:zczyt '!:ezonu 
OWOCOWO wa­
rzy\Vnego, a my 
pilnie studiujemy 

· ceny, zanim -zde-
...._ cydujemy się "ń.a 

kupno kilograma 
jabłek czy śliwek! 
Czy nie ma szan­
sy na przełama­

nie dyktatu cenowego prywatnych 
,sklepikarzy? 

BARBARA JAf1ZĄBEK, inspek­
t<>l' ~- handlu, usług i drobnej wy­
twórczości w Urzędzie Miasta i 
Gminy: - Do obniżania cen powin­
na_ prz.yczyniać się Spółdzielnia 0-
grodnkro-Pszczelarska. Mieliśmy 

dzisiaj naradE:, między innymi w 
tej sprawie, ale szef zambrowskie-

go oddziału Spółdzielni nie raczył 

się na nią stawić. Przepisy nie ze­

zwalają na ustawianie cen prywat­

nym sprzeda wcom wafzyw i owo­

ców , a. SpółdzielilNI Ogrodnicza re­

guluje je tylko w__swoich SJkl eoach. - ~ 

Pewną konkurencję stanowią jedy­

nie działkowcy. Ustawiliśmy ( stoły 

Mówi się, że na 
kryzysie 1udzie 
się bogacą. Ale 
nie wszyscy, W 
rej estrze pracow­
ników socjalnych 
Zespołu Opieki 
Zdrowtnej na te-\ 
renie_ Ciechanow­
ca i gminy zapi­

sane Sł\ 24 osoby z pierwszej i _siru-
giej grupy inwalidzkiej, koryustają­
oe ze statusu zasiłków. sięgających 

5500 r:l ; 18 osób korzystało w br. z 

/ 

/ 

Z~ fJIB-
L 

w os1edlu P.okostarowym, na któ.. 
rych kaidy działkowiec może sprze. 
dawać wyhodowane warzywa i o. 
woce. Był projekt wprowadzenia ~ 
to opłat, ale ~i'ezygnowaliśmy z 
niego. Konkurencja wyw.iązała się 

wówczas, kiedy plantatorzy UstaWi. 
li skrzynki z młody~i ziemniakami 
nie opod~ prywatnych budek. i)ył 

nawet przypadek złożenia skar11' 
o• 

przez właściciela sklepu, ale odda. 

liliśmy ją, aby nie zmarnować oby-. 
watelom okazji tańszego kupowania 
ziemniaków~ Tylko duże za.kłady 

mqgą sobie pozw-01ić na bezpośred­
nie zaopatrywanie się u ·producen. 
tów; kupują głównie jabłka i cebu. 
lę. Klienci narzekają na ceny w 
sklepach owocowo-warzywnych, na. 
tomia.st ich właściciele twie-rdzą, że 

handel tym towarem nie opłaca się. 
Zdarzył się nawet pr_zypadek re: 
zygnacji z prowadzenia prywatncg1 
sk.J.epu. MimQ wszystko jednak po. 
wstaj~ nowe, np. w osied1H1 Wschód 
wydaliśmy zezwolenie na 

dwóch kolejnych. 

CIECHANOWIEC 
zasiłku ok~~sowego. ZaStiłki jedno. 
razo':le celowe, przeznaczone na. 
zakup odzieży, żywności \i opalu, 
otrzymał-0 61 osób. Coraz mniej lu. 
dzi potrzebuje pomocy materialnej, 
bowiem m.ają z:.enty lub emerytury. 
Choć czasem i<:h wysokość jest sym­
boliczna. częściej niż pieni~d.zy lu­
dzię oczekuj~ codzi~nnej opieki. Po­
większa się lic-zba osób zniedołęż. 

niałych, pozostawionycl} samym SO· 

b_ie, choć posiadających rodziny. 

mlllłllliia11111•111111111111111111111111111111111111e111111111111111a1111111111111111a1111.,..•• - I 
11111.1 ........ 1111'1111111111111111S1111111 .... 11sm1a1„111al!l11~•••11111111111111111w.11111111DillłlSlllllllllllJllll 

- Dt;}brze - o<ipo-.viedzlałn o~chle. 
- D .:asl ::!ę. 31 -.,f. rncję. ale trzeba stopnio\\'o przyzwyczajać się 

do nowego trybl.l życia. Na pewno k0muś. kto przywykł do salonów. 
jerlw~hi. :.cwiató'vv i la wen dy musi być smutno siedzieć tutaj. w tych 
zak0pcon_:.c' kiana-ch przc-=i(1knięt.vch dymem pap'.ero:-;owym i za­
pachf'm Ś'N ecv. ; 

- I ty też. Andre kou.y:-:ta.iąc z okazji. przychodzi sz tu, aby ob­
rzl:c<ić mnie błotem? 

- Nlc. nie !•auro Niech mi Bóg wybaczy, jeśli cię obraziłem.· 
Przcciw"'Il:~. gł~boko boleję, ~dy widzę wśród .tej zgrai s:z;petnych 
i n!erJk:-zcc.anych \'!urzynek dt;ewczynę tak~ jak ty, która zasługuje 
na to. i;F>by ::tąpać po kobforcach i spać na adama~zkowych mate­
racar h. Ten pnn l .<0•,c o ma na pewno serce drapieżnika. 
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1 - A czy to twoja sprawą? Jestem z tego zadowolona ... 

- Jak to? Nie uwierzę, to nie twoje mlejsce. Ale z. drugiej 
ny uważam, że ..dobrze się stało. 

I - Dlaczego~ 

- Otóż dlatego, że szczerze mówiąc bardzo mi się podobasz, a tu 
możemy sobie swobodnie porozi;nawiaĆ. 

-.....Naprawdę? Oświadczam ci więc że ni"'dY nie będę słuchać 
twoich wynurzeń. ' 

0 

~ ' r 

. -: Ach, to tak! - krzyknął Andre oburzony przykrym zawodem, 
Jakiego doznał. - ~ więc pani chce słuchać tylko salonowych kom· 
plc:ne~tów wypowiadanych przez ślicznych chłopców. Posłuchaj, 
moJ~ ~iroga. tu i:i~ zdarza się tak często , a tu, wśród swoich, nie 
Zn<lJdz1:_sz lepsze~ istoty od bvojego sługi. Chodzę zawsze po<l kra· 
~atem, ~ ~ę~aw1czkach, butach, odprasowany, ogolony i odświeżony 
i co wazmeJsze - dodał uderzając ręką po kieszeni - zawsze z 
~rze7zącą monet~. R~sa. któ.r~ też jest śliczną dziewczyną, nie mo· 
ze się mną nac1eszyc, ale 01cdaczka, cóż ona znaczy przy tobie! 
Isauro, gdybyś wied.liała, jak bardzo cię pragnę, nie lekceważyłaby~ 
mnie tak. Gdybyś chciała. no ... posłu ... 

r. r:1ó_wiąc to ów szelma prlysunął się do Isaury i bez najmniej· 
szeJ zcnądy próbował uści ::;nąć---.jej szyję, jakby pragnął powiedzleć 
coś w tajemnicy albo skraść chociaż jednego calusa. 

- Dość tego! - krzyknGla Isaura odpychając go ze zloŚcią. - Po· 
sun<)łeś się już za daleko. Wyjdź stąd, albo powiem o wszystkiµ1 
panu Leonciowi 

- Och. wyba<.:L L.;au ro. >h~ ma powodu, zebyś s:ę tak gniewała. 
J_c~t.eś _ba.rd z_o !..la dla tego. który nigdy s,i.ę nie obraził i pragnie dla 
s1co·e Jedynie dobra Ale poLzekajmy, z czasem zmięknie twoje ka· 
micnne serdu.:::drn Zegna) Isa1ro. odchod7~ już, ale posłuchaj: 'na 
litość Bo:'ką. nie mów nikomu o niczym. Niech Bóg broni. żeby nilo· 
dy pan dowiedział się o tym. co się tu ~tale, ~hyba by mnie v:tedY 
powie<:ił --

- Zdaje mi .:>iG - mói.vił Andre do siebie, wychodząc z hali ,-:._ 
zdaje mi się, że w t<} :iprawę on jest tak -:amo zaang_ażowany jak ja. 

B e~Iseiurc:! Zaw::.tf' i w:::.lędz'e ustawicznie prześ1adowana przei 
panów i n :cwolników. którzy ani na /Chwilę nie pozwolą jej _,... óde­
tchnąć! Jej -.;cyce nic r.asłu~ l -.~·::i ło na 'tyle cierpief1 i udręki. W don'lll 
miała czterccO. wrogów: ~ażdy z nich gotów skraść spokój jej ducha 
i zadrqczyć n .cszczQ„nP ~e,rce ; trzech zalotntków: Lcondo. Bclchior 
i Andre om.z Jedna rywalka. ·traszliwa ~ bezlitosna. Rosa . Latw0 

mogła :;tawić czoła nnt.:lrczywości i bezcL:clności niewolników czY 
sfożby ale co bq-rizlc ~rly ~i~nvi- -:i~ oan? 

I rlcC"ZY'N1-; . .; r- 'c! IKa min_at µoin ej Leone.o w towartysLw"'!e e:·o· 
nornCJ W$7edł do prtędzalni. ( ·aura. która na chwilę prze-;tala prJ· 
cow()(; i z tw~. uą ukrytą w dłon:ach oddaw~ta '>ię ... m 1 1tn„·rn rot· 
myślc1nlori1. r<w1q 1k0wo icb n·e do~t 1· c~l a 

13 

k( 
ci( 
pil 
1:l 
Ol 
a 
su 
Po 
ro; 
ko 
zo' 
Bł• 

1. 
2 
3 
4 
5. 

C2 

PR 

I 
szk 
dZ 

my 
cy• 
20.1 
poi 

PR 

1' 

nlk 
kin 

PU 

p 

a. 
9.35 

11.l 
1 • 

18.0 

Rz 
Chi 

PR 

17 
20.0 
„Za 
skh 

SO 

PRC 

I 
9.( 

l>lis 
bł 

Sp O' 

16. 

oho 
bu~ 
DziE 
cyst 
rom 
PRC 

14. 

dz.i«; 
graI! 
dzle 

NIE 

PRCl 

9. 
kacE 
żyru 

1,.: 
gran 
Co 

(3) -

Wia 
n.u 

1'0111 
PRd 

lł.' 

rzy 
noc 
Skrc 
PRO 

l'J .• 
kal 
u.oo 
U..35 

WT< 
PRO 

ł.3 

Jap. 
„Ak 
dar•• 
20.00 
22.so 
Pfto 

1'1. 
18.30 
Port 
ków 
ne 



/ 

SPfz.e. 

r . i o. 
n1a za 
f Y 
a się 

taW'i. 
akami 

l 
~ł 

skarg! 
odda. 

oby-. 
~wani.a 
kk łady 
ośred­

focen. 

.y w 
~. na. 
I zą, że 

ca się. 

: re. 
~tncg? 
lk po. 
'V schód 

dedno. 
e na. 
opału, 

iej lu­
·ialnej, 
rytury. 

m 
y . 

vodem, 
i kom· 

uchaj, 
~h, nie 
~ kra­
ieżonY 
~sze i 
le mo· 

tobie! 
~yłabyś 

przez 
· / o"Oe· 

dorYlU 
ducha 

clchiOf 
Lat wo 
w czY 

e ei;:o· 
a prJ· 
' rot· 

- \ 

Sprintem - przez ,bOiska ------------------------------------------------------, ... • • -= • LKS me sprostał Bugowi to W 11n­
kowie przegry'fl1ając 2.:0. Nikle Z1D11-
cięstwo w Grudusku odniosła Olim­
pia Zambrów w11g111wajqc zaledtoie 
1:0. Jedynie GTom me dał !%4713 
Olimpii Prost11ń: łtrzelił 5 bramek, 
4 stracił jedną. Ruch ~legł n.a 
swoim stadionie Makowiance O: l. 
Pozostale wyniki czwartej TU.nd?I 
rozgrywek seniorów klasy ostrolęc­
ko-ciechanowsko-lomżyńskiej: Ma­
zovia - Przasnysz ~, Płońsk -
Błękitni Z: li, OstTovia - Start Z:O. 

„ Płoń.8k 
1. ŁKS 
I. Start 
t. Ruch 

4 s 
4 4 
4 2 
J 2 
4 2 
4 -z 
4 1 
4 o 
4 o 

lZ: 7 i 
4: 5 = 
7: 9 ! 

10. PrzO.sn111z 
4: 6 5 
3: 7 : • 11. Makowianka 

lZ. Blękitni 
3: 9 = 

13. Sokół 
1:11 ! 
2:10 = 

14. Olimpia Prosttfll • 1:22 • 

* 
1. Bug 
2. Mazotńa 
3. Grom 
4. Olimpia Zambrów 
5. Ostrovia 

4 ' 4 ,„ 
4 'I 
4 f 
J _!,, 

19:- „ 
14:'1 
•: J 
5: 1 
I: 1 

Natomiast io klasie okręgowej ju­
•ioT6t0 padl11 TOZstTZYJJnięcja: Sok6l 
- Olimpia 1: 1, Mazowia - Przas- • 
n11sz 2:0, Bug - ŁJ{S 0:2, NOKetD : 
~ Mławianka J:O, Płońsk - Blę- ! 
kitni 4:0-, Ruch - Makowianka 1:2, I 
Ostrovia - Start 5: 1. 

f • • 

TV _09.17i 09.12 ' -CZWARTEK 

PROGRAM I 

' = U września : 

1.10 Historia clla Id. VI. I .OO Praca - technika -dla kl. Jl. I.SS ,,Domowe przed­
szkqle" 10.10 Film dla 1! zmiany: „Komisarz J.t:oulln". 11.35 "Domator". 16.05 „Ty­
dzień na działce!'. 16.30 Dla młodych widzów: "o mnie, o toble, o nas". l'l.30 ,,Mów­

my otwarcie~• - „Wspólny kandydat". ta.Ol ,..Patrol" - wojskowy magazyn publi­
cystyczny. 18.30 „Sonda". 19.00 Dobranoc. 11.10 ,,Dom rodzinny". 19.30 Dziennik. 
%0.15 „Komisarz Moulin" - aeria1' francuski. 22.00 ..zawsxe po 2.1" - magazyu re­
porterów. 

PROGRAM II 

1'1.30 „Spróbuj sam" - magazyn dla majsterkow1czhw. tt"'"Cll .,Sportowcy łO-leCfa" 

• 
& 

_ z. Krzyszltowlak. 11.H Program lokalny. li.Ol „Tlwl - łycle l styl". 19.30 Dzlen-1 
nlk. 20.IS „Salon mw:yczn7„. IO.IS Pro'gram publicystyczn7. 11.fO Oblicza połs_klego 
kina: „Hubal". 

PIĄTEK \ 
PROG.BAM I 

1.10 Przysposobien..!_e obronne dl• kl. vnI l t J!e. t..00 Wok6ł nu dla kl. 1-ll . 
9.35 „Domo.we, przedszkole". 10.10 F1lm dla 'U zmiany: .,K.ryp.tabim Trianon" (,). 
11.15 „Domator". 15.55 NURT - Dyda:Etyka matematyki. ll.3i" Dla dzieci: ,.Załoga 3" 
1 „Piątek z Pankracym". 1•ut ,,2yć w krajobrazie". lT..iO Pllka.rska kadra czeka. 

18.03 „Bez ~róby". 19.00 Dobranoc. lł.10 ..Studium". Jł:!O D:z1ennl1t. SO.OO' Monitor 
Rządowy. 20.30 "Kryptonim -TrlanQn" (6) - ..mat ZSRR. 11..lł ..Interstudio". %3.10 
Chris Barber .- Jazz and Blues Band. --PROG~ 11 

I • 

I 
17.30 Historia sportu;-H".30 Program lokalny. 19.ot „ T1vt llhow''. H.30 Dziennik. 

20.00 „Galer}e świata" - Ateny. 20.30 ,,.Jarmark" . . ll.lS ,.Pod nl~bieską nagą". Zl.45 
„Zab~wna rzecz, która slę zdar,zyla w d~(>dze na forum" - adaptacja broadwayow- I 
•::~o:~edU -mu.,,cmej. 23.28 ,..RcmnOW)' Intymne". 1ł września § 

-PROGRAM 1 = 
1111 

I 
9.00 Sobótka oraz fllm „Domek na prertl„. 10..U Co Ilię dzieje? U.OO Serdeczny 1 • 

uliskl - Leonard Buczkowski. 11.30 Teatr TV: M. Gogol „atenek„. -U.OS Swlat z 1• 
bllska. 13 .~0 W śwl.ecle ciszy - program dla mesłysząeyeh. H .-00 stud1~. 14.lO 

Spotkanie po latach - wojskowy program dokument. SS.10 Program rozrywkowy. 
16.0S „Wielka miłość Balzaka" - rum TP (ostatni ode.). tT.Ot Kraków - narodu 
obowiązek. l'l.30" Studio sport. 11.20 Losowanie Dutego Lotka. 11.JO Halina Kosso-1 
budzka - portret - akto„rkL 19.00 Dobranoc. 19.'lł Z kamerą włr6d zwierząt. 19.30 
Dziennilc:' 20.00 „Urodziła§ się piękna" - Ulm USA. n.n CZU -- magazyn publl- . 
cystyczny. ~.25 Wladomo§ct sp_?rtowe. %2.41> L4:Jcł. - program o ~rezośc;t 'M. Cho-. ; 
romańskiego. 23.10 „zaproszenie do piekł.a" - hOl'T'Ol' ancieJBi. i 
PROGRAM Il ....-

„ 
14,30 NURT. lł.10 Wideoteka. 11.40 ~mat - ~: a lll.1~ wybory. 1'.łO Dla 

d7Jeci: Podróte na szerokości 11 mm. li.li Tajemnice, ~cje, zagadkL 11.30 Pro­
gram lok~lny. 19.00 Spektrum. lł..30 Dzlennllc.. 20.00 Wratislavia Cantans. n.21 Ty-
dzle(l w polityce. 21.SO Program rozrywk0W7. n.• ,.Kusubi" tllm jap. 

NIEDZIELA 

PROGRA1'1._I 
U ,wneśn.ia 

9.00 Teleranęk. 10.S:S „Na ziemi l w Clęblnadl„. tull Zak'óptal\8k!m ftlaklem Wit­
kacego. 11.~5 Sledem anten. 12.10 Telew12yjn7 koncert t:Jczeit. 11.00 Ćentralne do­
t)'nkl. 1$.30 Teatr -Młodego Wldza: „Skrzydlaty dl.lopiec- Cl). tł..18 Skarbiec - - ma­
gazyn hlstorycmy. 11.50 Blok artystyczny. tł.Jl Antena. JS.• Wieczorynka. lt.30 
Di:lennlk. 2&.ot ..PowrÓt do Edenu" (2) - Rl1al australiJó:L IUI Pegaz. 11..40 Spor­
towa nledzlela. 21.30 Nowi romantyci plOllenkl ~el-

PROGR~M II 

---n.~ „Powrót do l!!denu• .- dla mesł7s:ząeyeb. tł.Jl CZOłgteaa pnez rzeh:ę - pro-
gram wojskowy. 15.00 Lokalny koncert ł;Juel\. tS.JI 'Ptcsr&m wmblteystyczny. 11.10 
Co koń wyskoczy (1). 1T.OO Jutro ponledztałek. IT.Jl ,.I>zlri 6'bl"J, panle Einstein" 
<2> - fllm francuski. 11.20 Co koił W'YSkOCZ7 (2'). 11.• lluiyezny relab. 19.00 Wy­
Wiady Ireny Dzledzlc. 19.31 Dziennik. SO.OO Stu41o sport. SlM 5emracjt XX wiekU. 
21.!5 „Kino - Oko••. ą.1e ,.J'uncal" - łllłll błnparudcl. 

I 

PONIEDZIALEK 
PROGRAM I 

U wnełnla 

18.25_ Program dnla. U.30 Dla młodych wtd~ J'.ncyklopedla TDC. tł.5' Zwie­
rzyniec. 1'1.30 „Stawka więkfta nit tycie" (S). lł.31 ..Echa stad1ooów"". 19.00 Dobra­
noc. 19.30 Dziennik. %0.0ł Publicystyka. 20.11 Teatr Tel~wizjl Da łw1eeie: ..;Fo­
Skromlenle złośnicy" W. S%eksplr. ~• Spotkanie s pUanem. 
PROGRAM n 

= 

1'1.30 Zacznijmy od ponledziałku. !1.0I „Mundi.ar' - tetetum:leJ. 11.31 Program lo­
kalnyA~ 11.co- ,,Piękni i ..npanlall". lł.30 Dzlennnl te.OO ..,Spotkanie z Meksykiem". = 
n.oo Magazyn motoryzacyjny. 21.a „Daleko sanhl•. Katle„ Cl) - mm prod. kanad. 
22-.35 Studlo festiwalowe - Gdańsk ;15:. „ -._ „ 
WTOREK 

PROGRAM I 

KOLEGIUM RE.JONOWE ds. WYKROCZEIQ' •rzy Prezydencie Miasta Lom.ły 
orzeczeniem m A-IZ9/8SJl s dnia 5.08.1985 r. ukarał o Leszka Górskiego •· 
Hieronima ur. S.Oł.1958 r. sam. w Łomży karą grzywny w wysokości 50 O<lt sł 
a zamianą w razie nie~włocznego nieuiszC2enia na 50 -ctn1 aresztu p_rzyJmuJąC: 
Jako równoważnik 1000 zł za 1 dzień aresztu. Orzeka się zwrot r.6wnowartośc1 
zniszczonego mienia w wysokości 4260 zł na rzecz GS „SCh" w Łomży. Poda• 
nie treści orzeczenia do publicznej wiadęmośCl w tygodniku „Kontakty" na 
koszt ukaranego za to, te: w-llniu 1985.08.0ł o godz. 23.00 w Łomży przy ul. 
Swierczewsklego w restauracji „Mazowiecka", będąc w stanie po użyciu alko· .... 
holu, wywołał awanturę, bijąc zastawę stołową na ogólną sumę ł260 zł. W czasie 
awantury donośnym głosem używaLsłów wulgarnych w obecności lnnycll kon­
sumentów. Co stanowi wykroczenie illrt. 51 f z kw i 124 I 1 kw. , 

-. --- K -311 

KOLEGIUM REJONOWE ds. WYKROCZEŃ przy Prezydencie 1\!iasta Łomiy 
orzeczeniem nr 835/85""" z d nia 10.08.1985 r. ukarało Sławomira Sosno~~kiego, s. 
StamS'ława, ur. 10.06.1962 r., zam. w l:.omży, karą grzywny w wysokosc1 40 OOO zł 
z zamianą w razie nieuiszczenia w cl~gtt- 3 dni na 80 dni aresztu, przyjmując 
Jako równoważnik 500 zł za l dziel\ aresztu oraz karą dodatkow~ w postaci po­
dania treści orzeczenia do public:l:neJ wiadomości w tygodniku „Kontakty" na 
koszt ukaranego za to, te w dniu 9.08.1985 r., ó godz. 11.00 w Lomfy przy in· 
ternacie Liceum Medycznego donośnym głosem używał słów wulgarnych oraz 
szarpał się z personelem internatu . czym spowodowaJ zakłócenie spokoju l po.­
rządku publicznego. Co stanowi wykroczenie z art. 51 f Z kw. -

Jt-)'79 

KOLEGIUM REJONOWE ds. WYKROCZER przy prezydencie miasta Łomży 
orzeczeniem nr A -8Zi/85 z dni~ Z.08.1985 r. ukarał o Czesława Kamińskiego, 
s. Tadeusza, ur. Z.02.1964 r., fzam. w Siemieniu karą grzywny w wysokości 
łO ooo zł z zamian::t w razie niezwłocznego nieuis~enia na 80 dni aresztu pnyJ­
mując Jako r6wnoważntk 500 zł za 1 dzień aresztu,. podanie treści orzeczenia 
do-publicznej Wiadomości w tygodniku ,,Kontakty" na koszt ukaranego za to, 
te w dniu 1.08.1985 r. ok. godz. U.OO w Łomży na postoju „TAXI" przy pl. Nie· 
podległośe~ będąc pod wi>lywem alkoholu wszc~ął awanturę -.s kierowe~ „Taxi". 
Czynem swym zakłócil bezpieczeństwo w ruchu drogowym. 

K.-m 

SĄD REJONOWY w Łomży prawomocnym nakazem karnym z dnia U lipca 
1985 r. • k a z a ł Marię Jolantę Tomaszewską, c. Wacława z art. %51 kk aa karę 
SO OOO sł ~zywny <&a to, te będąc uprzedzoną przez funkcjonariusza MO :1 
RUSW w Łomży o odpowłed%ialnoścł karnej za zawiadomienie organu powola-

'"iiego clo ścigania o niepopełnionym przestępstwie świadomie z.łofyła niepraw­
dziwe zawiadomienie, wiedząc • tym, te przestępstwa nie było. 

K.-!11 

. 
SĄD RE.JONOWY w Lomty nakazem karnym z dnia Zł lipca 1985 r. ska z a ł 

ltótę Izabelę Truszkowską. e. Hieronima z art. 199 I Z kk na karę ~ OOO zł 
~zywny sa to, ie wykorzystując fakt zgło$zenia reklamacyjnego oraz zmianę 
na stanowisku kierownika sklepu ,,Eldom" p'Obrała w celu przywłaszczenia po 
raz drugi n ienalebq jeJ zamrażarkę typu TZ-122 wartości 45 Oot zł na akodę 
Wojew6dzldego Przedsiębiorstwa Handlu Wewnętnnego w Łomty. 

SĄD RE.TONOWY w Łomży prawomocnym wyrokiem z dnia !1 lipca 1985 r. 
s k a z a ł HenrYl(ę Sok<>lowsk:\, zd. Włodkowską, c. Alfonsa z arl. n ust. 1 
ustawy.... z dnia ZS.lG.1982 r. e wychowaniu 'W t~wościu na karę li miesięcy 
pozbawJenla wolności l !Gł eoo zł ~ywny za to, te w dniu !O lipca 1985 r. w 
Łomiy nie posiadając wymaganego zezwolenia sprzedała Z-sysk.iem 1Jt. llłra 
W6clkt o wartości W d. 

- STACJA HODOWLI I UHASUHHIAHIA ZWIERZĄT 
w Piątnicy k. tomży, ul. Czarnocka 56 

OGLASZA 
I PRZETARG NIEOGRANICZONY 

na samochód Syrena R-20 n1 silnika 386309, nr nadwozia 436862, 
rok produkcji 1979, cena wywoławcza 75 900 zł. 

Przetarg odbędzie się dnia 85.09.27 o godz. 1 O.OO w biurze 
SHiUZ. Samochód można oglądać codziennie od godz. 8.00-14.00. 
Wadium w wysokosci 1 O proc. ceny wywoławczej należy wpłacić 
na konto 45001-1195 NBP Łomża, lub do kasy zakładu do dnia 
85.09.26. 

Jeżeli I przetarg n I e d o J d z I e do skutku z powodu braku 
nabywcy, drugi przetarg nieograniczony odbędzie się 85.10.11 o 
godz. 1 O.OO. Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez po­
dania przyczyn. K-380 

WOJEWÓDZKI SZPITAL ZESPOLONY 
w Łomży, ul. M. Skłodowskiej Curie 1 

ZATRUDNI 
T Kiei:.owmb działu eksploatacji -sieci i urządzeń energ~ 

tyki cieplnej - wymagane wykształcenie wyższe - 4 lata 
pracy lub średnie - technik mechanik lub energetyk - 8 lat 
pracy, wymagane uprawnienia „D" przy urządzeniach energe-
tyki cieplnej. . 

T Kier9wnika sekcji zabezpieczenia ruchu WN I NN -
wykształcenie wyższe - inż. (4 lata pracy); wykształcenie 
średnie - technik elektryk (7 lat...-pracy), wymagane upraw­
nienia „D" przy urządzeniach elektrycznych be-z ograniczenia . „ 
nap1ęc1a. _ 

T Elektryków z uprawnieniami w zakresie obsługi uną­
dzeń i sieci elektrycznych do 1 KV i bez ograniczenia napię­
cia. 

Y Palaczy kotłów wysokoprężnych z uprawnieniami w za­
kresie obsługi kotłów wysokoprężnych i urządzeń z nimi 
współpracujących. 

T Mechaników - ślusarzy - hydraulików. 
Warunki pracy i płacy do uzgodnienia w dziale służb pra­

cownic~ych W budynku szpitala przy ul. M. Skłodowskiej 
Curie 1. I · · - K-373 

ogłoszenia drobne 
ł.30 Domator. ł.S! Domowe przedszkole. lt.10 ł'Um dla D smiany: „OsMn", fllm 

Jap. 11.30 „Europejskie parki narodowe„ - Fntncja. lł.30 Dla młodych widzów: 
„Akademia- muzyczna". ts.55 Dla d.zlecl: „cojak". IT.3ł „Ga.zeta rolnicza". 18.15 „ Ra­
dar" · 11.30 „Imieniny w Nawodnej" - tum dok. ?9.H Dobranocka. lt.30 Dzle~. 
20.00 „Czas wyborów". 20.30 .,Osbln" - film pLOd. jap. t.1.50 ,..Spór o panią Hańską„. 

• POLAK zamieszkały w RFN lat SI po.. 
I: zna wolną bezdzietną 28-34 lat, adres: 
•1 -ąluro Matrymonialne ,,Piast" M-300 IA;-

b<>rk skrytka 22. r \ 

pg 2223-1 

E SPRZEDAM konstiukej~ tuneli I X30 
9 X 40. Przyczepę asenlzacy_Jną 3000 ~ 
Urządzenie produkcji włoskiej mnofil-

CZYSZCZENIE l farbowanie i>łaszczy. 
kmtek skórzanych l ... kotuchów. Lidia 
Zlellfl$a. Ostrołęka - dVforzec kolejo­
wy, Lelewela 5. Zakład czynny: 11.00-
-17.00 (opr.Gez sobót). K-5449 
UNIEW AZNIAM treść zagublonej pie­
czątki: „Wojewódzkl Związek Spółdziel­
ni Rolniczych „Samopomoc Chłopska" 
Zakład Zaopatrzenia Rolnictwa, 18-łOO 
Łomża. ul. Gwardll Ludowej I Identy­
fikator 0595476. K-5"'3 
ZAGUBIONO prawo jazdy kat. AB 
51-58/75 Jarosław Jankowski, Drozdowo, 

22.so ,,Muzyczne penetracje". -
PROGRAM 11 

1'7.30 „Te nieznośne dzieclakl". li.ot "Wokół Chopina„. 11.ia Przeboje ,.Dwójkl", 
18-30 Program lokalny. Jl.OO „Z przymrużeniem oka". tł.JO. Dziennik. 20.00 Ekspres re­
porterów. 20.15 ,,.Festiwal Muzyki Mieczysława Karłowicza". 21.00 "Prawdy Pola­
ków". %1.30 Opowieści o miłości: ..SZaleńcza mil~". tnm prod. ang. 23.00 Wieczor­
ne Wiadomości. 

> 

wlające jetdtenle samochodem na pro­
panie-butanie:- Wiadomość: 141astkowo 
Nowogrodzka 21. ' 

._/ 

K-S-ł57 
WSK. Tel 

K-5460 
treś~ zagublOlleJ ple-
0,ILom.ta, spedytor nr 

K-5441 

SPRZEDAM ta~o motocykl 
mża, 53-18. = UNIEW AZNIAM 

e czc;itki: "PTHW 
252••. 

Główna 11. K-5446 
SPRZEDAM telewizor cnmo-blaly 
Łomia, Sikorskiego 181. K-54~2 
KOMFORTOWE spółdzielcze M-ł w GO­
rzycach Jr. Sandomierza zamlenl~ na po­
dobne w Łomży bądi okolicy, Łc>m1a 
Armll CzerwctneJ S:Sa/21. ' 

11 
IONTAKTY 
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Motto: 

· byle duto. 
. ' Dobn:e czy tle. 

I 
„[ „ .} mt ro~umiem, czemu 

nie płacicie poetom za dru­
kowane u Was wierszyk'i? Lu­
dzie się męczą, zy"ty ·$-obie wy-

pruwają, tworzą w pocie czo­
fa i co z tego mają? N a pew­
no powiecie, .ze powinna im 

\vysta-rczyć 1ama 1at11sfakc;~ 
....__ aie to nieprawda/ Nic wy­
sta.rĆzy! Za. pracę •t-rnba. pła­
cić! 

(stały czytelnik i Lomży) 
r-

Od podredakcjl: podzielamy 
słuszny pogląd, że za pracę 

trzeba płacić. Bez przerwy 
mówimy o tym naszym bei.­
pośrednim zwierzchnikom, bo­
wiem' nie tylko nasi poeci, ale 
i my 1ami czujemy· się niedo­
finansowani. Jak dotąd bez 
skutku. 

~ • 

* 
\ 

„Szant.oumci Poduda.kcJo! 
Nie bemit długo się .twod.ził 

ale powiem że n.ajwience; tu­
bie En~11klopedje, z której 
można 'się dowiedzieć o ta­
jemnicach życia Zuckiego je­
szcze niezbadanych. Ja sam 
jestem chtpnotu:.ęr i zawsze 
moge o tym wszystkich prze­
konań naocznie, je§ii kto 
tylko zechce bo umiem u.su· 
piać wcal~ nieśpioncego. 
Niech kto od was przyjdzie 
to sie sam przekona. 

DARIUSZ M., Łomża 
(nazwisko znane podredakcji­

prosirny o ddkładny adres!) 
I 

KRVZ.YSOWE 
JEDNO DAt~UE . 

~UPA I t:.-.......„ Jl.IJLJ'..o q; r!ł r 

Butelkę piwa rozcieńczyć 
wodą, dodać makaronu bez-
.iajecznego, ugotować bez 
przykrywania garnka przy-
kry\.vka, ponieważ nawet 
prz.vpa'dko\.~.'e skraplanie piw­
nej pary Jest obecnie surowo 
karane. Z tych względów zu- · 
pę najlepiej spożywać bez 
świadków, w· zaciszu domo-
wych pieleszy. ... 

rrnsrnnY NI 

UNIWERSALNA 

·WRÓŻBA 
_,• 

W tym tygodniu co~ z 
pewnością Cię S'TJotka. Czy 

będzie to przyjemne czy 
nie, to już , zal~ży wyłącz­

nie od Twojego punkt·Ll 

widzenią na sprawę. Na 
wszelki wypadek no' się 

jednak czysto i schluftnie> 
a także stale bądi t'l'zeź­

wy, bo później f!tOŻesz ża­
łować. I przestań w resz­
cie narzekać. J eszcz11 nie 
jest Ci tak źle, żeby nie 
mogło być gorzej. Czy już 

spłaciłe~ wszystkie dbJ,­
gi? Jeśli nie, zrób to moż­
liwie szybko. 

·- ' z U") 

o~ 
~-

w an u_ 

Z PAMIĘTNIKA 
I SEKSUAUSlY 

\ 

Dziura, do ktorej byłem 
wpadłem, okazała się być 
zgrabnie zama$kowaną zie­
mianką; ze wsaystkimi wy­
godami, ja.ltie potrzebne 51ą do 
przeżycia kilku tygodni, a 
tl1oże i miesięcy na wet. Sko­
ro tylko oczy moje przywykły 
do ciemnicy, ujrzałem · wyro 
sklecone z sosnqwych . bali, 
takież krzesło · otaz stół, na 
ktqrym stał garniec P.szcz.ele- · 
go miodu, worek orzechów i 
kubeł najpewniej jadalnych 

Urząd ' znany w XV stule· 
ciu. $'prawujący go obywatel 
był kimś w rodzaju posła 

senackiego. Mianował go król 1 

f 11 Korzonków roślin różnych, a 
całkiem mi d<>tąd- nieznanych . 
Pomyślałpm sobie tedy, iż tą 
razą los mój przebrzydły po­
stawił mi n a drodze pustel­
mę jak<>wegoś eremity, a za­
tem człowi~ka zacnego, z ta­
Kich, co to innym zawsze w 
potrzebie pomogą. Nfe· namyś­
lając się zatem wiele, począ­
łem śniadać, zaś najadłszy się 
do syta, włożyłem na siebie 
giezło, gdyż ziąb pan.ował , w 
ziemiance i padłem n a wyro, 
by noc bezsenn~ odespać. Za-

spośród możnowładcfrw za­
mies..zkującycb m1dpJ waine 
prowincje, W odr6żnteniu od 
prawdziwych kasztelanów 
(kr!esłowych) zasiadał w dal. 
HYch rzędach parlamentu, na 
~kromnycb ławkach zbitych z 
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snąłem sły'sząc pohukiwania 
szukających mnie ciągle bab, 
i tą rzecz - jasna myślą, iż z 
całą pewnością na ziemiankę 
nie trafią. Jak długo spałem, 
nie wiem, wszelako nie byłem 
jeszcze do końca wyspany, 
gdy zbudził mnie gło"S tubal­
ny brodatego capa. 

- Jeśliś kobietą - grzmiał 
, odziany w podartą koszulę 

·· człowiek - tedy zgiń, prze­
' padnij, a najlepiej sczeinij od 
: razu! Jeśli natothias.t jesteś 
I mężczyzną, tedy witaj mi, 

bracie. 
- Swięty starcze! - od­

...... 

N · 
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MAŁA ENCYKLOPEDIA WIEDZY TAJ EM N EJ 

' JUANITO PEREZ 

i parłem, jak umiałem najła­
godniej. - MężC"".tyzną jestem 
bodajże, aczkolwiek n ie do 
l)ońca jeszcze, w czym zresz­
tą mojej winy nie ma żadnej. 

- Jaki tam ze mnie świę­
ty - parsknął brodacz 

j grzesz.ny jestem człowiek i tr­
N l le, ty ztlŚ wyrażaj się jaśniej. 
N ' Babą-ś czy chłopem jest, a Q ' 
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~ może eunuchem jakim? 
" Gdym mu pokrótce streścił -m 
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przebieg mego życia oraz to, 
w jaki sposób się tutaj zna­
lazłem, brodacz usiadłszy na 
'krześle w te słowa zaczął: -
Wiedz, że jestem mieszkań­
cem wsi, w której baby wzią­
wszy cię za leśnegp faUńa poi­
grać sobie z tobą chciałv. Gdy 
wojna wybuchła, do ~vojska 
mnie nie wzięto, z racji na 
garb, którym sobie sprytnie 
doprawił. O, ja nieszczęsny! 
Gdybym wiedział, co mnie 
czeka, chętniej nawet z gołą 
ręką poszedłbym na WToga do 
ataku. 
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Z ORZl;DOWEJ 
TABLICY OG.L.OSZEii 

·' 
„Zawi-adamia,my odbi<>rc6w 

węgla., że na skutek braku 
magazyniera w składzie opa­
towym oraz okre~owego ' re­
montu. wagi połączonego z le­
galizacją tejże, wstrzy·muje 
się wyda.wanie wyżej wyniie„ 
monego asor tymentu aż do 
odwołania w ttrmini~ 1'ÓŹ­
niejszym. 

MA<f.4.ZYNIER." 
(podpis ni~zytelny) 

D<tpisek ręczny, oł6wkiem: 
„ Ludzie! Magazynie-ra nie ma, 
al e podpisal. Kto podpisz~ ~ci 
węgiel co jego też nie ipi­
d ać?" 
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W , GEESIE 
A w ·Ra.jgródzie, ,ja.k wie~ć niesie 

nie ma. tu pomyłek, - \ 

dobrze temu,. kto .w getde 

posadzi sw6j tyłek. 

Pr%ed pawilonem tłumy ~ę gromadzą 
\ 

prz~eźli towary iJ drogie .i Urnie ... ._ 

Lecz kupić tobie ,tak &zybko nie dad%q 

wpi~rw je przebiorq geesowskie panie. 

w sklepie-spożywczym nowe są sklepowe, 

żę nie są zbyt sp1·ytne, nie dziwmy się wcale. 

Lecz wain prawdę pewną powiem: 

za. mciło wydać potrafi.et wspaniale. 

N~ta biogra!icma: Anna z Rajgrodu (nazwisko .mane pod­
redakcji). 
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POZIOMO: 1) zorba, '> metalowe okucie 'W71lęte w podkow~, przy. 
mocowane do liku tagla U6Jk~tnego. 1) praWy dopływ dolneco Sanu, 
8) hodowca bydła w MongolU, 10 skala, szereg odmian, barw, 12) •ka· 
żony alkohol używany do celów technicznych, 13) zaćma, 11) •-sla· 
duje ~ Timorem, la) ltchy węgiel, 19) &rał w filmie „Towarzysze 
broni

0
, 20) zamiar, zamy!'ił, pomysł, tl) o~na skoku narctank1e10. 

rIONOWO: 1) opad atmos!erycqy, 8) "·~glowod.clr lla1ycony, I) 
dwukadłubowa łódź, 4) mus\ być Przestrzecan1 w wo)'ku. I) Ulonek 
koczowntczego ludu tureckiego przybyłego w VI Wieku a Aljl nad 
DunaJ, 6) śl~skl bryd~, 9) znane kł\płellsko monkle u aacllodntm WJ'• 
łtrzełu PolslU, 11) Clztelnlea Poznania H ntucznym Jeslor.m, li) \vl• 
1ll1Jna ryba, H) UOCZJ'sty ltr6j ••dzl6w, li) „Pałclsttrnlk" w ł..omty, 
18) lmi• 11naneJ .ptoaenkarld ratileckleJ• . . (BCL) 

Występował też pod innymi nazwiskami. Z 
pochodzenia Portugcilczyk, żył w połowie XI~ 
stulecia. Jego rodzice byli wędrownymi kug­
larzami. Osierocony w dzieciństwie, ?Om mu­
siał sobie dawać radę w ży9iu. Mając lat nie­
S(lęłna d:zi.iesięć opracował i pokazywał pub­
liczności sztukę (?) polegającą no demateria­
lizowaniu metalowych przedmiotów wręczo­
nych mu przez publiczność w trakcie pokaz~. 
Monety, klamry, sztylety etc. wkładał do ma­
łej skrzynki w kształcie piramidki, z której zni ­
kały one na przeciąg od kilku do kilkunastu 
minut. Skrzynkę tę wielokrotnie i bardzo do­
kładnie badano i zawsze wykluczano moż!i~ 

wość zręcznego ukrycia w niP j przedmiotu, 
który włośnie zniknął. (Cdn ' W&ród Cll)'łelnlk6w, kt6n, w termtnl• l„clnloWN aacl~ prawld· 

... , _ , · łowe rozwll\Zanit, rot1losUJemy nagrody ksi,łkowe. 
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